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Cisi bohaterowie 
w koszmarnej krainie 

zniszczenia
Uderzająca pustka, brak ludzi. I te okaleczone domy bijące po oczach, jak po wybuchu 
bomby dużej mocy. W nos wdzierał się smród gnijącego szlamu, martwych zwierząt 

– ponad 1000 lubelskich terytorialsów na ochotnika pojechało na Śląsk

Strony 2-3
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Cisi bohaterowie w koszmar
W kilka godzin woda zamieniła urokliwy Lądek Zdrój w miejsce przypominające scenerię z postapokaliptycznej powieści serii „Met

terytorialsi, którzy jako jedna z pierwszych służb pojawili się w Lądku Zdrojku, tuż po wielkiej wodzie. 

Paweł Puzio 

Docelowo pojecha-
liśmy do Wrocła-
wia. Pierwszego 
dnia wzmacniali-

śmy wały w stolicy Dolnego 
Śląska. Następnego dnia, 
w środę 18 września, zosta-
liśmy zadysponowani do 
Lądka Zdroju, dosłownie kil-
kanaście godzin po przejściu 
fali kulminacyjnej. Po drodze 
ze stolicy Dolnego Śląska mi-
jaliśmy zrujnowane wsie. Na 
miejscu, w Lądku, uderzy-
ła mnie pustka, brak ludzi. 
I te okaleczone domy bijące 
po oczach, jak po wybuchu 
bomby dużej mocy. W nos 
wdzierał się smród gnijącego 
szlamu, martwych zwierząt 
i wszystkiego, co woda za-
brała po drodze – opowiada 
Anna Sadowska, starszy sze-

regowy specjalista z 24. bata-
lionu lekkiej piechoty w Kra-
śniku. – PRZEKAZY TELEWI-
ZYJNE NAWET W UŁAMKU 
NIE POKAZUJĄ OBRAZU 
ZNISZCZEŃ. To wygląda jak 
w filmie katastroficznym, 
tylko razy pięć i na żywo 
– dodaje starszy szeregowy 
Przemysław Klimiuk, także 
z 24. batalionu.

Trauma

Na początku, jak to zawsze 
bywa po katastrofie, panował 
chaos. Władze cywilne z tru-
dem starały się opanować 
sytuację. – MIEJSCOWI CHO-
DZILI JAK W MALIGNIE. 
BYLI NIEOBECNI, PRZYTŁO-
CZENI ROZMIAREM KATA-
KLIZMU. Zalane mieszkania 
czy domy były zrujnowane. 
Woda wyrwała drzwi, pral-

ki przestawiała z łazienki na 
komody, a meble wygląda-
ły jak porozrzucane kręgle. 
Dosłownie wszystko było 
pokryte śmierdzącym szla-
mem i poprzebijane gałę-
ziami. Woda pokazała z jaką 
siłą niszczy dobytek uciułany 
przez lata – opowiada Anna 
Sadowska. – Wszystko z zala-
nych domów czy mieszkań 
nadawało się tylko do wyrzu-
cenia. Przez okna i drzwi na 
ulicę wyrzucaliśmy i wynosi-
liśmy pralki, lodówki, antycz-
ne meble, ubrania. 

– Ludzie byli usztywnieni 
sytuacją, milczący, załama-
ni. WIDAĆ TO BYŁO W ICH 
OCZACH, dało się wyczuć 
w rozmowie. Ta tragiczna sy-
tuacja odcisnęła na nich pięt-
no. Otarli się o śmierć. Jed-
nocześnie biła od nich taka 

wdzięczność, że przyjecha-
liśmy im pomagać – mówi 
Przemysław Klimiuk. – Miej-
scowi zaczęli nas częstować 
kawą, ktoś potem przywiózł 
ciepły posiłek. Ci ludzie zo-
stali z niczym, a jednak byli 
w stanie się podzielić tym, co 
im zostało – dodaje żołnierz.

Terytorialsi  zastali  na 
miejscu pozawalane ściany 
domów, uszkodzone kon-
strukcje. – To co mnie jeszcze 
uderzyło, to taka NIEPRAW-
DOPODOBNA CISZA. NIE 
ŚPIEWAŁY PTAKI, NIE WIAŁ 
WIATR, TYLKO SZUM WODY 
z pobliskiej rzeki. Miałem 
wrażenie jakbym grał w fil-
mie katastroficznym, tylko 
w realu. Można było lekko się 
przestraszyć. Jesteśmy jed-
nak żołnierzami przyzwycza-
jonymi do różnych widoków 

i sytuacji – dodaje starszy sze-
regowy Przemysław Klimiuk. 

Wszyscy terytorialsi, któ-
rzy byli, są i będą na Dolnym 
Śląsku, to ochotnicy. – Od 
momentu ogłoszenia akcji 
natychmiast zgłosiło się 150 
ochotników do wyjazdu na 
tereny powodziowe. Dwa dni 
później wyjechało ponad 100 
żołnierzy, a w piątek do po-
mocy wyruszyła największa 
grupa ponad 600 naszych 
– dodaje kpt. Marta Gaborek, 
oficer prasowy 2 LBOT. Do tej 
pory ponad 1000 żołnierzy-
-ochotników 2 LBOT wzięło 
udział w akcji pomocy dla po-
wodzian z Kotliny Kłodzkiej.

Komandos

Na początku miejscowi nie 
odzywali się, nie rozmawia-
li z naszymi terytorialsami. 

Potem otworzyli się i zaczęli 
opowiadać, jak było, gdy ru-
szyła woda z pękniętej tamy 
w Stroniu Śląskim. Relacje 
tych ludzi były zatrważające. 
Przez Lądek jechał strażak na 
quadzie i krzyczał, że pękła 
tama, uciekajcie, jak najszyb-
ciej do góry. Później skrócił 
komunikat do jednego słowa: 
spier…. – To były sekundy. 
Ledwo zdążyli wejść na wyż-
sze piętra budynków, a woda 
już była. Osobiście zafascy-
nowała mnie opowieść o star-
szym mieszkańcu Lądka. Ten 
mężczyzn nie zdążył uciec. 
Paskiem od spodni przytro-
czył się do kraty w bramie, 
najwyżej i najmocniej, jak 
mógł. Cudem przeżył falę. 
Ludzie nazwali go koman-
dos – opowiada st. szer. spec. 
Anna Sadowska.
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nej krainie zniszczenia i ciszy
ro”. Tony cuchnącego szlamu, powyrywane ściany budynków, wzdęte truchła krów, połamane drzewa i cisza – taki obraz zastali nasi 
Zostawili tam pot i serce, a zabrali ze sobą wdzięczność powodzian i niezmierzone pokłady satysfakcji

Siła żywiołu była ogrom-
na. Urywała ściany domów, 
samochodami kręciła jak 
zabawkami, wyrywała drze-
wa, zrywała mosty. – Mnie 
uderzył widok pewnej star-
szej kobiety mieszkającej 
w domku, na uboczu, w oko-
licach Lądka Zdroju. Jej 
domek, stary, poniemiecki, 
na kamiennej podmurów-
ce, stał na urokliwej polan-
ce, w otoczeniu wiekowych 
drzew. Jak przez podwórko 
przewaliła się wielka woda, 
to na tych drzewach zatrzy-
mało się wszystko – poskrę-
cane wraki samochodów, 
sprzęty domowe, konary, 
cegły, bruk, tony szlamu. Sta-
ruszka krzątała się przy tym, 
co zostało z jej domu i stara-
ła się wyciągnąć zaplątaną 
w krzakach starą choinkę. 

Robiła to w miarę swoich 
słabnących sił. Mimo wieku 
i ograniczeń od razu wzięła 
się za porządki. To był taki 
symboliczny widok, okre-
ślający mentalność ludzi 
dotkniętych powodzią. Ka-
tastrofa nie oznaczała pod-
dania się – dodaje kpt. Marta 
Gaborek.

Smród i praca do nocy

Powódź niesie za sobą nie 
tylko zniszczenia, ale olbrzy-
mie zagrożenie. Wysokie, jak 
na wrzesień temperatury, 
przyspieszyły rozkład. Tru-
chła zwierząt zaczęły cuch-
nąć, a szlam niesiony z wodą 
gnił w tempie francuskiego 
superekspresu TGV. Smród 
był powalający. – Nie wiem 
jak inni, ale ja nie zwraca-
łam na to uwagi. Po prostu 

starałam się jak najwięcej 
zrobić, jak najwięcej pomóc. 
Cały czas byliśmy na dużej 
adrenalinie. Miejscowi mó-
wili, żeby odpocząć, bo tu 
już naprawdę długo robicie. 
Pracowaliśmy od świtu do 
zmierzchu. Robiliśmy nawet 
w nocy, przy czołówkach 
– dodaje Anna Sadowska, 
starszy szeregowy specjali-
sta.

Po trzech, czterech dniach 
terytorialsi odczuli fizyczne 
zmęczenie. Trudy ciężkiej 
pracy w ekstremalnych wa-
runkach, zakwasy, w końcu 
dały znać o sobie. – Dalej jed-
nak mieliśmy siłę, która nas 
pchała do tego, żeby poma-
gać tym ludziom. Napędzały 
nas drobne zdarzenia. Gdy 
schodziliśmy z wałów prze-
ciwpowodziowych na koniec 

ludzie bili nam brawo. Praco-
waliśmy z potrzeby serca, bo 
oni czekali na naszą pomoc. 
Nie wiadomo, czy za rok my 
nie będziemy mieli wielkiej 
wody na Wiśle i czy to nie my 
będziemy potrzebować po-
mocy od nich – dodaje star-
szy szeregowy Przemysław 
Klimiuk.

– Jak ktoś będzie narzekał, 
że nie ma na nową lodówkę, 
to powinien sobie pojechać 
do Stronia Śląskiego czy 
Lądka i zobaczyć co tam się 
dzieje. Mając zdrowie i co-
kolwiek w mieszkaniu, to nie 
mamy co narzekać. Napraw-
dę nic – dodaje szer. Anna Sa-
dowska.

– Zadania naszych żołnie-
rzy na miejscu koncentrują 
się na pracach porządko-
wych na posesjach i wokół 

nich. Naszym celem jest 
pomoc w powrocie do nor-
malnego funkcjonowania 
jak największej liczbie osób. 
Zdajemy sobie sprawę, że 
to walka z czasem. Chcemy 
wykonać jak najwięcej prac, 
aby ich domy miały szansę 
przeschnąć zanim przyjdzie 
ochłodzenie – dodaje kpt. 
Marta Gaborek. 

Feniks

23 września ruszyła ope-
racja Feniks. Jest to kolejny 
etap wsparcia mieszkańców 
terenów dotkniętych powo-
dzią. Operacja potrwa przez 
kilka miesięcy, a rotacyjnie 
będzie w niej uczestniczyć 
200 lubelskich terytorialsów. 
Wojsko, szczególnie jednost-
ki inżynieryjne, mają zająć 
się odbudową infrastruktury 

drogowej, linii kolejowych 
i energetycznych. W ramach 
operacji wzmocnione zosta-
ną istniejące systemy prze-
ciwpowodziowe oraz pod-
jęte prace, mające na celu 
zapobieganie podobnym 
kataklizmom w przyszłości. 
W szczególności moderni-
zowany będzie system od-
prowadzania wód. Wojsko 
będzie wspierać mieszkań-
ców terenów zagrożonych 
poprzez zwiększenie bez-
pieczeństwa, zapewnienie 
pomocy medycznej i psy-
chologicznej oraz organiza-
cję systemu ewakuacji osób 
szczególnie odczuwających 
skutki powodzi. Rola lubel-
skich terytorialsów zapewne 
skupi się na logistyce, czyli 
dostarczaniu energii elek-
trycznej oraz wody pitnej.
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Azoty nad przepaścią? S
PUŁAWY Jest drugie zawiadomienie złożone do Prokuratury Rejonowej w Puławach przez zarząd Zakładów Azotowych „

związkowcy proszą

Radosław Szczęch

G rupa Azoty „Puławy” 
poinformowała o ko-
lejnym zawiadomieniu 
o możliwości popełnie-

nia przestępstw, do których miało 
dojść po czwartym kwartale 2022 
roku. Wtedy to, gdy znane były już 
rekordowo złe wyniki finansowe 
chemicznego przedsiębiorstwa, 
jego ówczesne władze nie widziały 
nic niewłaściwego w podpisywa-
niu kolejnych umów reklamowych, 
sponsoringowych oraz darowizn. 

Według nowego kierownictwa 
puławskiej spółki mogło dojść do 
przekroczenia uprawnień oraz 
działania na szkodę spółki. Ta 
szkoda została oszacowana na 

ponad 5,2 mln zł. Jak wynika z dzi-
siejszego komunikatu, umowy 
zawierano w okresie ograniczania 
i wstrzymywania tzw. wydatków 
niekrytycznych, co mogło naruszać 
także wewnętrzne procedury Azo-
tów. Obecny zarząd podkreśla, że 
w tamtym okresie spółka wymaga-
ła natychmiastowego wstrzymania 
zbędnych wydatków oraz wdroże-
nia działań naprawczych. 

Jest źle
Więcej o planie naprawczym oraz 

złej kondycji finansowej (336 mln 
zł straty netto w pierwszym półro-
czu) puławskiej grupy kapitałowej 
członkowie zarządu GA „Puławy” 

ZWIĄZKOWCY 
PISZĄ DO DONALDA 
TUSKA: SYTUACJA 
JEST 
DRAMATYCZNA
Obecna sytuacja Zakładów Azotowych 
„Puławy” jest dramatyczna. Stoimy 
o kilka milimetrów nad przepaścią - 
napisali do premiera RP związkowcy 
z takich organizacji jak ZZPRC, NSZZ 
Solidarność, Kadra-Azoty, MZZ Jed-
ność i innych. Jako powody tego 
dramatu pracownicy wymieniają 
„błędy i dewiacje w zarządzaniu” oraz 
czynniki zewnętrzne, jak import 
rosyjskich nawozów oraz tworzyw. 
Związkowcy krytykują jednocześnie 
plan oszczędzania na wynagrodze-
niach pracowników wieszcząc „nieod-
wracalną degenerację przedsiębior-
stwa” wskazując przy tym na demorali-
zujące załogę „niebotyczne pensje” dla 
„ludzi z zewnątrz”. Związkowcy liczą na 
interwencję Donalda Tuska, strasząc 
upadłością chemicznego giganta, 
która miałaby spowodować katastrofę 
na rynku rolnym, a nawet głód. 



5piątek 27 września 2024

ytuacja jest dramatyczna
„Puławy” w tym miesiącu. Spółka finansowo szoruje po dnie i coraz bardziej polega na kredytach bankowych. Tymczasem 
o pomoc premiera 

mówili podczas poniedziałkowej 
konferencji prasowej. 

- Przychodzimy do firmy, która 
po siedmiu kwartałach ma ujemne 
wyniki, jest potwornie zadłużona, 
ma mnóstwo aspektów trwonie-
nia pieniędzy, wycofane morale, 
zniszczone dobre praktyki i mierzy 
się z utratą pozycji rynkowej. Jeste-
śmy w bardzo ciężkiej sytuacji - nie 
lukrował rzeczywistości Hubert Ka-
mola, prezes Grupy Azoty „Puławy”. 
Na domiar złego kluczowe inwesty-
cje notują wieloletnie opóźnienia 
w oddaniu do użytku, a europejski 
rynek „zalewany jest” jak przyznaje 
zarząd spółki, przez rosyjskie na-
wozy i azjatycką melaminę. 

Żeby przedsiębiorstwo zatrud-
niające tysiące pracowników i bę-
dące gospodarczym sercem za-
chodniej Lubelszczyzny mogło 
normalnie funkcjonować w takich 
warunkach, konieczna była tzw. 
restrukturyzacja zadłużenia, czyli 
twarde rozmowy z bankami. Te 
z kolei swoje kredytowe linie dla 
Azotów oferują w zamian za dzia-
łania, które dają nadzieję wyjścia na 
prostą. 

Obniżki wynagrodzeń 
łagodniejsze od zwolnień

Nowy zarząd stara się w związku 
z tym redukować wydatki spółki 
i racjonalizować inwestycje. Jed-

nym z kluczowych elementów na-
prawczego planu ma być obniżenie 
kosztów stałych, w tym wynagro-
dzeń. W tym celu spółka zapowie-
działa tymczasowe zawieszenie 
zakładowego układu zbiorowego 
pracy. Chodzi o dokument ratyfi-
kowany przez związki zawodowe, 
który ustala dodatkowe finansowe 
zobowiązania spółki wobec pra-
cowników. Związki przedstawio-
nej propozycji nie przyjęły. Trwają 
rozmowy, które mają zakończyć się 
osiągnięciem porozumienia. 

- Wykazujemy determinację do 
samonaprawy naszej firmy. Uzna-
liśmy, że zawieszenie niektórych 
elementów układu zbiorowego jest 
łagodniejsze, niż zwolnienia grupo-
we, jakie przeprowadzono na przy-
kład w PKP Cargo - ocenił prezes 
Kamola. 

Odchudzanie rad
Równolegle z tymczasowym zaci-

śnięciem pasa pracownikom, firma 
stawia na oszczędności w wielu 
innych obszarach, czego przykła-
dem jest zmniejszenie obsad rad 
nadzorczych i zarządów spółek na-
leżących do puławskich Azotów do 
minimum, ograniczenie remontów 
(nie licząc obszarów związanych 
z bezpieczeństwem), czy większy 
nacisk na elektroniczny obieg do-
kumentów. 

To jednak porozumienie z zało-
gą wskazywane jest jako ten naj-
ważniejszy element naprawczej 
układanki. - Bez oszczędności na 
wynagrodzeniach to wszystko, 
co planujemy, może się nie udać 
- przyznał Wojciech Szmyła, wice-
prezes puławskich Zakładów Azo-
towych. Jak dodał, podejmowane 
działania sprawią, że wyniki za cały 
2024 rok będą lepsze od tych z po-
przedniego, ale nadal „dalekie od 
satysfakcji”. 

Kaprolaktam z Orlenem?
Nadal nie wiadomo, kiedy ruszy 

produkcja puławskiej melaminy. 
Obecny zarząd spółki mówi o szan-
sie na wczesną wiosnę 2025 roku. 
Los kaprolaktamu natomiast zależy 
natomiast od powodzenia rozmów 
o współpracy biznesowej z grupą 
Orlen. Energetyczny gigant mógłby 
wyciągnąć do „Puław” pomocną 
dłoń korzystając z doświadczenia tej 
firmy oraz jej mocy produkcyjnych. 

Podczas konferencji zarząd wy-
raził jednocześnie wątpliwości, co 
do utrzymania październikowego 
terminu oddania do użytku warte-
go 1,2 mld zł nowego bloku ener-
getycznego na węgiel. Jak poinfor-
mował wiceprezes Wojciech Kozak, 
obecnie trwają techniczne regula-
cje prowadzone przez wykonawcę, 
firmę Polimex. 

Wojciech Szmyła (z lewej) 
i Hubert Kamola (z prawej), człon-
kowie obecnego zarządu Grupy 
Azoty „Puławy” zasępieni pod-
czas omówienia sytuacji finanso-
wej przedsiębiorstwa 

FOT. RS
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Codziennie 50 Polek
Badaj się i nie 

19 tysięcy rocznie i 50 dziennie. Tyle Polek słyszy dia

Katarzyna Zmysłowska

Rak piersi jest naj-
częstszym nowo-
tworem złośliwym 
i jedną z głównych 

przyczyn zgonów wśród ko-
biet. Szacuje się, że o diagno-
zie dowiaduje się corocznie 
na całym świecie 1,5 miliona 
pań. 

-  Zachorowalność  na 
raka piersi jest zdecydowa-
nie nadal bardzo duża. Nie 
mamy określonej grupy wie-
kowej określonej i nie może-
my powiedzieć, że pacjentka 
młoda nie zachoruje na raka 
piersi. Rak piersi częstej wy-
stępuje u kobiet po meno-
pauzie, ale ta częstość jest 
naprawdę coraz to wyższa 
i coraz młodsze kobiety cho-
rują – przyznaje prof. Wiesła-
wa Bednarek, lekarz I Kliniki 
Ginekologii Onkologicznej 
i Ginekologii Uniwersytec-
kiego Szpitala Klinicznego nr 
1 w Lublinie oraz konsultant 
wojewódzki ds. ginekologii 
onkologicznej.
Wskaźnik śmiertelności jest 
możliwy do zmniejszenia. 
Aby tak się stało, wszystkie 
kobiety powinny pamiętać 
o kilku zasadach i poświęcić 
z a l e d w i e  k i l k a  m i n u t 
w  m i e s i ą c u .  M i m o,  ż e 

powtarzane jak mantra hasło 
„badania profilaktyczne” 
słyszy się codziennie, to 
wciąż wiele kobiet zapomina 
lub lekceważy ich kluczową 
rolę. 

- Choroby onkologiczne są 
prawie w 100 proc. uleczalne 
pod warunkiem, że są wcze-
śnie wykryte. Najważniejsze, 
żeby się badać, robić USG, 
mammografię i jeśli ktoś ma 
możliwość to robić REZO-
NANS PIERSI. Najczęściej 
są to badania, które trzeba 
zrobić raz na dwa lata, a to nie 
jest dużo. Warto obserwować 
swój organizm i badać swoje 
piersi, bo czasami nie lekarz, 
a pacjentka jest pierwszą 
osobą, która coś wyczuła. To 
może być zaciągnięcie skóry, 
jakieś wybrzuszenie lub gdy 
palcem wyczuwa się coś no-
wego. To nie zawsze jest no-
wotwór, ale zawsze trzeba 
pójść to sprawdzić - prof. dr 
hab. n. med. Rafał Tarkowski, 
kierownik I Kliniki Ginekolo-
gii Onkologicznej i Ginekolo-
gii USK nr 1 w Lublinie.

Profilaktyka kluczem do 
długiego życia

Wspomniane badania 
profilaktyczne oraz samoba-

danie odgrywają ogromną 
rolę i ratują życie. O tym prze-
konuje prezes Lubelskiego 
Stowarzyszenia Amazonek, 
która właśnie dzięki profilak-
tyce dowiedziała się o guzku 
w swojej piersi. 

- Jesteśmy kobietami świa-
domymi, bo przeszłyśmy, 
przeleczyłyśmy się. Bardzo 
duża część z nas sama sobie 
tego guzka wymacała, po-
przez samobadanie i dzięki 
temu żyją. SĄ DZIEWCZY-
NY, KTÓRE ŻYJĄ 20 LAT, 30 
LAT, A JA SAMA JESTEM 19 
LAT PO DIAGNOZIE. Przy-
znaję, też jestem z profilak-
tyki, gdzie pierwsze badanie 
mammograficzne zafundo-
wał mi zakład pracy. Dobrze 
by było, żeby zakłady pracy 
włączyły badania dla kobiet 
i mężczyzn w przypadku raka 
prostaty do badań profilak-
tycznych. Co roku robi się 
badanie krwi czy prześwie-
tlenie płuc w ramach profi-
laktyki w wielu zakładach, 
więc warto byłoby włączyć 
to w badania, które musimy 
zrobić – mówi Grażyna Cha-
berko, prezes „Amazonek”. 
- Tę walkę da się wygrać. Je-
stem 19 lat po diagnostyce, 
a zaczęłam od profilaktyki 
– przekonuje.

Z kolei pani Henryka, 
także „Amazonka” wykryła 
u siebie zmianę nowotwo-
rową zupełnie przez przy-
padek. Choroba dopadła ją 
w 1990 roku.

- To był grudzień, miałam 
wtedy 37 lat. Dowiedziałam 
się przez przypadek. Uwa-
żam, że to jest Opatrzność 
Boża, ponieważ wtedy na-
prawdę to był temat tabu, 
bo w ogóle się o tej chorobie 
nie mówiło. Pojechałam do 
rodziców na święta, roz-
bierałam się, ale wizualnie, 
ten guzek był niewidoczny. 
W styczniu poszłam do le-
karza pierwszego kontaktu, 
to był lekarz zakładowy i do-
stałam skierowanie na pato-
logię sutka. POMYŚLAŁAM 
„BOŻE, PRZECIEŻ JA NIE 
MAM GUZA KOŁO BRODAW-
KI”, bo tak kojarzyłam. I tak 
się zaczęło. Byłam operowa-
na 1 marca i niestety nie mam 
piersi, bo wtedy tak to robili 
i nie było metod oszczędza-
jących. Miałam o tyle szczę-
ścia, że miałam czyste węzły 
chłonne i nie miałam dalsze-
go leczenia. Los był dla mnie 
bardzo łaskawy, bo miałam 
jedynie zabieg chirurgiczny, 
ale wtedy leżało się w szpi-
talu 2 tygodnie. Psychicznie 

było ciężko, ale w Centrum 
Onkologii Ziemi Lubelskiej 
była jedyna psycholog, śp. 
Tereska Wojtulewicz, która 
bardzo mi pomogła - opo-
wiada Henryka Marciniak. 

- Na jesieni powstał klub 
Amazonek, w którym jestem 
od samego początku jego ist-
nienia. Jestem już zdrowia. 
Główną motywacją było dla 
mnie, że moi synowie mieli 



7piątek 27 września 2024

k słyszy tę diagnozę. 
daj się rakowi 

gnozę – rak piersi. Profilaktyka może uratować życie

niespełna dziewięć i osiem 
lat. Po prostu chciałam żyć 
i dla mnie nie miało znacze-
nia, że nie będę miała piersi. 
W ogóle o tym nie myślałam 
– wyznaje.

Samobadanie piersi. Jak je 
wykonać?

Długość samobadania bę-
dzie się różnić w zależności 
chociażby od rozmiaru piersi. 
Niemniej jednak, jest to jedy-

nie kilka minut w miesiącu, 
które każda kobieta powin-
na przeznaczyć na zadba-
nie o zdrowie swoich piersi. 
Okazuje się, że nie wszystkie 
kobiety wiedzą, w jaki sposób 
to robić. 

- SAMOBADANIE JEST 
ZALECANE WSZYSTKIM 
KOBIETOM, szczególnie od 
20. roku życia. Powinnyśmy 
je wykonywać raz w mie-
siącu, najlepiej w pierwszej 
fazie cyklu, czyli np. tuż po 
miesiączce, ponieważ wtedy 
tkanka gruczołu piersiowego 
jest łatwiejsza w palpacji. To, 
czego szukamy, to wszelkie 
guzki. Możemy wykonywać 
badanie w trzech pozycjach: 
stojąc przed lustrem, pod 
prysznicem i w pozycji leżą-
cej – mówi dr Zuzanna Pelc 
z Kliniki Chirurgii Onkolo-
gicznej Uniwersyteckiego 
Szpitala Klinicznego nr 1 
w Lublinie. 

Doktor wyjaśniła, że guzki 
są charakterystyczne i cięż-
ko jest je pomylić z tkanką 
gruczołową piersi. W prze-
ciwieństwie do niej, guzki są 
twardsze i zazwyczaj okrą-
głe.

- DOBRZE JEST ZACZĄĆ 
PRZED LUSTREM. Najpierw 
spojrzeć na swoje piersi, czy 

są symetryczne, czy nie ma 
żadnych zaciągnięć skóry, 
zaciągnięć brodawki, czy 
nie ma żadnego płynu, który 
z nich wycieka albo czy nie 
jest zmieniona struktura 
skóry, przypominająca skór-
kę pomarańczy. Po obserwa-
cji, jedną rękę kładziemy za 
głową i drugą ręką zaczyna-
my badać pierś. Zaczynamy 
od samego centrum, czyli od 
brodawki sutkowej, dotyka-
my ją, naciskamy, patrzymy 
czy nic nie wycieka i doty-
kamy obszar za brodawką. 
Następnie ruchem promie-
nistym, zgodnie z ruchem 
wskazówek zegara, możemy 
dokładnie obmacać pierś 
w pozycji od góry na dół, bo 
wtedy zwiększamy szansę, 
że faktycznie coś wyczujemy. 
Taką samą procedurę powta-
rzamy na drugiej piersi, a dla 
pewności możemy to zrobić 
również pod prysznicem, bo 
dzięki kontaktowi z wodą, 
tarcie między skórą dłoni, 
a skórą piersi jest mniej-
sze, więc łatwiej jest wyczuć 
pewne rzeczy. Z kolei na 
leżąco mamy dostęp do in-
nych obszarów i łatwiej coś 
wyczuć, szczególnie przy ob-
fitych piersiach – wyjaśnia dr 
Pelc.

Jak uspokaja lekarka, nie 
każdy guz to nowotwór złośli-
wy. Większość z nich to zmia-
ny łagodne, jednak każda 
powinna zostać sprawdzona 
i przebadana przez lekarza. 
Samobadanie nie powodu-
je rozsiania się komórek lub 
pogorszenia ewentualnej 
choroby.

Marsz Różowej Wstążki 
i BREAST FEST

Jak co roku, pod koniec 
września, Lublin organizuje 
Marsz Różowej Wstążki. Te-
goroczny odbył się 19 wrze-
śnia i wzięło w nim udział 
około 1000 osób. Marsz to 
inicjatywa, która ma na celu 
okazanie wsparcia oraz soli-
darności z kobietami walczą-
cymi z rakiem piersi, ale także 
przypomnienie wszystkim 
kobietom, że tylko kilka czyn-
ności w miesiącu wystarczy, 
aby nie musieć martwić się 
o zdrowie swoich piersi. Wy-
darzenie zapoczątkowało 
Lubelskie Stowarzyszenie 
Amazonek, które działa od 
1991 roku i zrzesza ponad 100 
osób, w tym zarówno byłe, jak 
i obecne pacjentki onkolo-
giczne. „Amazonki” aktywnie 
działają na rzecz kobiet zma-
gających się z rakiem. Poza 

cyklicznymi wydarzeniami, 
stowarzyszenie organizuje 
spotkania otwarte, w których 
mogą uczestniczyć wszystkie 
chętne panie. Osoby potrze-
bujące, rady, wsparcia lub 
po prostu rozmowy mogą 
przychodzić na spotkania we 
wtorki w godz. 14 - 17 w sie-
dzibie Klubu na terenie Cen-
trum Onkologii Ziemi Lubel-
skiej w budynku nr 7. 

15 października obcho-
d z i m y  Ś w i a t ow y  D z i e ń 
Walki z Rakiem Piersi. Nie 
całe dwa tygodnie później, 
bo 26 października od-
będzie się Breast Fest. To 
w pełni kobiece wydarzenie, 
poświęcone świadomości 
onkologicznej. Celem jest 
promowanie badań oraz 
edukacja na temat leczenia 
i przeciwdziałania rako-
wi piersi. Uczestnicy będą 
mogli skorzystać z darmo-
wych badań diagnostycz-
nych, konsultacji lekarskich 
oraz warsztatów. Jak co 
roku, kulminacyjnym punk-
tem wydarzenia jest pokaz 
mody, w którym modelkami 
będą lubelskie pacjentki on-
kologiczne. Breast Fest roz-
pocznie się 26 października 
o 14 w Centrum Spotkania 
Kultur w Lublinie. 

FOT. KATARZYNA NASTAJ
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Nie żyje profesor Z
To bolesna strata dla lu

Lubelski świat nauki i sportu poniósł niepowetowaną stratę. W wieku 76 lat, w nocy z poniedziałku na wtorek w Lublinie zmarł prof.
środowiskowego, z którym związany był przez ponad 60 lat. Uroczystości pogrzebowe

Krzysztof Basiński

Zdzisław Targoński 
urodził się 27 paź-
dziernika 1947 roku 
w Lublinie. W latach 

1954-61 uczęszczał do Szkoły 
Podstawowej nr 4 w Lublinie, 
mieszczącej się w przedwo-
jennym, już nieistniejącym 
budynku przy obecnej alei 
Spółdzielczości Pracy po-
między ul. Obywatelska, 
a Połaniecką.

W latach 1961-1966 uczył 
się w Technikum Chemicz-
nym w Lublinie w klasie 
o specjalności „technologia 
chemiczna”. Jednocześnie 
w 1963 r podjął treningi 
w sekcji szermierczej AZS-
-KUL, która następnie zo-
stała przeniesiona do Klubu 
Środowiskowego AZS Lu-
blin. W kolejnych latach 
uczestniczył w zawodach 
szermierczych, głównie we 
florecie, a także w letnich 
obozach sportowych. W tej 
grupie był Arkadiusz Godel, 
późniejszy mistrz świata ju-
niorów z 1972 roku i złoty 
medalista olimpijski w dru-
żynie floretowej z Mona-
chium w 1974 r., którego pro-
wadził trener, wywodzący się 
także z tej sekcji szermier-
czej, Andrzej Gottner, póź-
niejszy trener kadry naro-
dowej i sekcji szermierczych 
we Włoszech. Zdzisław Tar-
goński z uwagi na problemy 
zdrowotne, po kilku latach 
musiał zrezygnować z upra-
wiania wyczynowo szer-
mierki. Jednocześnie splot 
wydarzeń sprawił, iż z uwagi 
na braki kadry szkoleniowej 
w sekcji szermierczej został 
przez AZS Lublin wysłany 
na szermierczy kurs instruk-
torski w 1968 r., a następnie 
stopniowo był zatrudnia-
ny w AZS do pełnego etatu 
jako instruktor szermierki. 
Po przejściu na emeryturę 
fechmistrza Jana Janiszew-
skiego, był jedynym prowa-
dzącym tę sekcję. Przygoda 
z szermierką się zakończyła 
w 1975 r., po likwidacji sekcji 
szermierczych w Klubie Śro-
dowiskowym AZS Lublinie, 
a później po odejściu z klubu 
Energetyk.

Po zdaniu matury został 
w 1966 r. przyjęty na kierunek 
„chemia” Wydziału Mat-Fiz-
-Chem. Uniwersytetu Marii 
Curie Skłodowskiej w Lubli-
nie. Studia ukończył w 1971 

roku z wynikiem bardzo do-
brym.

Po ukończeniu studiów 
podjął pracą w charakterze 
nauczyciela w Technikum 
Spożywczym w Lublinie, go-
dząc równolegle pracę w Klu-
bie Środowiskowym AZS 
Lublin jako instruktor szer-
mierki. Z chwilą gdy te zajęcia 
zaczęły ze sobą kolidować 
zrezygnował z pracy w tech-
nikum, gdzie prowadził głów-
nie zajęcia z chemii i podjął 
pracę w Akademii Rolniczej 
w Lublinie.

1 listopada 1973 roku pod-
jął pracę na stanowisku star-
szego asystenta w Zakładzie 
Technologii Rolnej, Insty-
tutu Chemii i Technologii 
Rolnej, Wydziału Rolniczego 
Akademii Rolniczej w Lubli-
nie. Pracę doktorska obronił 
przed Radą Wydziału Tech-
nologii Żywności, Akademii 
Rolniczej w Poznaniu w 1978 
roku i uzyskał stopień nauko-
wy doktora nauk technicz-
nych z zakresu technologii 
i chemii żywności. 

Stopień naukowy doktora 
habilitowanego nauk tech-
nicznych nadała mu w 1986 
roku Rada Wydziału Tech-
nologii Żywności, Akademii 
Rolniczej w Poznaniu. W la-
tach 1978-88 pracował na sta-
nowisku adiunkta, następnie 
docenta, od 1990 r. na stano-

wisku profesora nadzwyczaj-
nego, a od 1999 r. profesora 
zwyczajnego. Tytuł profeso-
ra nauk rolniczych uzyskał 
w 1995 roku.

Wyjeżdżał 4-krotnie za 
granicę jako visiting profe-
sor; University British Co-
lumbia w Vancuve (Kanada), 
Narodowy Uniwersytet Rol-
niczy w Kijowie (Ukraina), 
Taiyuan Uniwersytet w Ta-
iyuan (Chiny), Ain Shams 
University w Kairze (Egipt ). 
W ramach programu Tem-
pus wielokrotnie wizytował 
uczelnie wyższe Francji, 
Włoch, Holandii, Belgii. 
Odbył średnioterminowe 
staże naukowe w Instytucie 
Biochemii w Moskwie oraz 
Instytucie Biotechnologii 
i Inżynierii Genetycznej 
w Trieście ( Włochy). W 2007 
roku otrzymał godność dok-
tora honoris causa Naro-
dowego Uniwersytetu Rol-
niczego w Kijowie, w 2015 
r. godność doktora honoris 
Uniwersytetu Przyrodnicze-
go w Poznaniu, a w 2019 r. 
godność doktora honoris 
Uniwersytetu Przyrodnicze-
go w Lublinie. Jest odzna-
czony Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski, 
Medalem Komisji Narodo-
wej, Nagrodami I Stopnia 
Ministra Nauki i Szkolnictwa 
Wyższego w latach 2002-08 

oraz w 2017 roku nagrodą 
Ministra Nauki i Szkolnic-
twa Wyższego za całokształt 
dorobku naukowego, pa-
pieskim Medalem Pro Ecc-
lesia et Pontifice, Medalem 
Lu m e n  Mu n d i ,  o d z n a -
czeniami Akademickiego 
Związku Sportowego, w tym 
jest honorowym członkiem 
AZS, nagrodą Prezydenta 
Miasta Lublin za działalność 
w sporcie akademickim za 
2018 r. , nagrodami JM Rek-
tora Akademii Rolniczej 
w Lublinie.

Prace badawcze prof. dr. 
hab. Zdzisław Targońskiego 
koncentrowały się w nastę-
pujących specjalizacjach; 
biotechnologia żywności, 
biotechnologia przemysło-
wa, towaroznawstwo surow-
ców i środków spożywczych, 
żywienie człowieka.

Prof. Targoński był auto-
rem lub współautorem 291 
publikacji naukowych, w tym 
m.in. 140 oryginalnych prac 
naukowych, 106 artykułów 
popularnonaukowych, ko-

munikatów na sympozja 
i sesje naukowe, 5 rozdzia-
łów w książkach, 13 opraco-
wań nie przeznaczonych do 
publikacji. Jestem współau-
torem 27 patentów i wzorów 
użytkowych oraz ponad 160 
ekspertyz, opinii i recenzji. 
Był kierownikiem lub wyko-
nawca w 16 projektach ba-
dawczych realizowanych na 
zlecenie różnych jednostek 
w tym; Ministerstwa Nauki 
i Szkolnictwa Wyższego, Ko-
mitetu Badań Naukowych, 
Narodowego Centrum Badań 
i Rozwoju i innych.

Opublikował szereg prac 
w czasopismach zagranicz-
nych: Biotechnol. Letters, 
Biotechnol. and Bioeng., En-
zyme Microb. Technol., Acta 
Biotechnol., Syst. Appl. Mi-
crobiol. , Appl. Biol. Comm., 
Le Lait , J. Microbiol. Biotech-
nol., Lett. Appl. Microbiol., 
J. Inst. Brew. J Functional 
Foods, Plots One, Current 
Microbiology, Preparative 
Biochemistry & Biotechnolo-
gy, Molecules, Int. J. Mol. Sci., 
Scientific Reports ” i inne.

W 1990 roku na Wydziale 
Rolniczym, Akademii Rol-
niczej powołano kierunek 
nauczania „technologia żyw-
ności”, powierzając dr hab. 
Zdzisławowim Targońskiemu 
funkcję prodziekana m.in. 
odpowiedzialnego za two-

rzenie tego kierunku. Przy-
gotował program nauczania, 
zaproponował obsadę kadro-
wą i zaczął tworzyć podstawy 
funkcjonowanie tego kie-
runku. Ponadto przygotował 
programy nauczania i pro-
wadził wykłady z następują-
cych przedmiotów; ogólna 
technologia żywności, bio-
technologia żywności, spe-
cjalizacja – biotechnologia 
żywności. Jako prodziekan 
był odpowiedzialny także za 
studia niestacjonarne na kie-
runku „rolnictwo”. Był orga-
nizatorem i opiekunem stu-
denckiego koła naukowego 
technologów żywności przy 
Lubelskim Oddziale PTTŻ.

W 1996 r. został wybrany 
przez społeczność akademic-
ką na stanowisko prorektora 
ds. studenckich i dydaktyki. 
Pełniąc tę funkcję przez 2 ka-
dencje, w latach 1996-2002, 
wniósł znaczący wkład w roz-
wój międzynarodowej współ-
pracy studenckiej i wymiany 
międzynarodowej w ramach 
programów Tempus i Era-
smus, a także w rozwój życia 
kulturalnego i sportowego 
studentów Akademii Rolni-
czej w Lublinie. Najlepszym 
przykładem są liczne mię-
dzynarodowe sukcesy Zespo-
łu Pieśni i Tańca „Jawor” czy 
zdobycie tytułu Akademic-
kiego Mistrza Polski męskiej 
drużyny koszykówki w Aka-
demickiej Lidze Koszykówki.

W 2000 roku opracował 
program nauczania na kie-
runek Biotechnologia, który 
został uruchomiony od 2001 
roku. Zaproponował wykła-
dowców do poszczególnych 
przedmiotów oraz wyty-
czył obszary rozwoju tego 
kierunku na Uczelni. Jako 
wykładowca prowadził na 
tym kierunku następujące 
przedmioty; Biotechnologia 
żywności, Biotechnologia 
medyczna oraz specjalizację 
biotechnologia żywności i se-
minarium dyplomowe.

Z Jego inicjatywy powołany 
został także kolejny kierunek 
nauczania tj. towaroznaw-
stwo. Dla tego kierunku przy-
gotował program nauczania, 
obsadę personalną i wytyczył 
kierunki jego rozwoju. W ra-
mach tego kierunku prowa-
dził przedmiot „Zafałszowa-
nia produktów i metody ich 
wykrywania „

W 2023 roku nazwisko 
«Targoński» najczęściej 
występowało w Lublinie 
(177). Michowie (107), 
Białymstoku ( 95), Warszawie 
(73), Olsztynie (54) 
i Lubartowie (35).
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Zdzisław Targoński.
ubelskiej nauki i sportu

f. Zdzisław Targoński, były rektor Akademii Rolniczej, a następnie Uniwersytetu Przyrodniczego w Lublinie i prezes AZS Lublin, klubu 
e odbędą się dzisiaj (27 września) o godz. 12 na cmentarzu przy ul. Unickiej w Lublinie

W latach 2002-2008 pełniąc 
funkcję rektora Akademii 
Rolniczej, a następnie Uni-
wersytetu Przyrodniczego 
w Lublinie, w istotny sposób 
przyczynił się do powiększe-
nia bazy naukowo-dydak-
tycznej, poprzez budowę 
nowych obiektów i moder-
nizacje już istniejących, co 
pozwoliło na utworzenie 5 
nowych kierunków naucza-
nia, znacząco zwiększając 
ofertę edukacyjną Uczelni.
Wielokrotnie pełnił funkcję 
przewodniczącego Uczelnia-
nej Komisji Rekrutacyjnej, 
członka Uczelnianej Komisji 
Rekrutacyjnej i Wydziałowej 
Komisji Rekrutacyjnej. Był 
współtwórcą kierunku Die-
tetyka, który prowadzony jest 
na Wydziale Nauk o Żywności 
i Biotechnologii. Przez 2 lata 
byłem przewodniczącym Ko-
misji programowej dla tego 
kierunku.

Po przejściu na emeryturę 
w 2018 r. prowadził wykłady 
na kierunku biotechnologia 
z przedmiotów; Biotechnolo-
gia farmaceutyczna, Historia 
biotechnologii i współcze-
sność, Biotechnologia żyw-
ności.

D o r o b e k  w  z a k r e s i e 
kształcenia kadr w pierw-
szym rzędzie związany był 
z funkcjonowaniem Katedry 

Biotechnologii, Żywienia 
Człowieka i Towaroznaw-
stwa Żywności UP w Lubli-
nie i dotyczy promotorstwa 
22 rozpraw doktorski. Drugą 
formą promowania kadr 
naukowych były recenzje 
wykonywane na zlecenie 
rad wydziałów i Centralnej 
Komisji do spraw Stopni 
i Tytułów ( CK). Łącznie wy-
konał 156 recenzji w tym; 4 
recenzje na tytuł doktora 
honoris causa, 22 recenzji 
dorobku na tytuł naukowe-
go profesora na zlecenie rad 
wydziałów, 38 opinii doty-
czących wniosków o nada-
nie tytułu naukowego pro-
fesora na zlecenie CK, 20 re-
cenzji dorobku kandydatów 
ubiegających się o stopień 
naukowy doktora habilito-
wanego, 66 ocen rozpraw 
doktorskich, 6 rozpraw dok-
torskich i oceny przebiegu 
postępowania o nadanie 
stopnia naukowego doktora 
na zlecenie CK . Ponadto był 
120-krotnie przewodniczą-
cym komisji habilitacyjnych 
w postępowaniu o nadanie 
stopnia naukowego doktora 
habilitowanego.

Był promotorem 72 prac 
magisterskich i 18 prac inży-
nierskich. Ponadto recenzo-
wał ponad 150 prac magister-
skich i inżynierskich.

Przodkowie prof. Targoń-
skiego walczyli pod Grun-
waldem

Prof. Zdzisław Targoński 
tuż przed śmiercią przesłał do 
naszej redakcji przygotowy-
waną skrupulatnie od wielu 
lat relację wspomnieniową 
o rodzinie Targońskich. Miała 
posłużyć do obszernej roz-
mowy o jednej z najstarszych 
rodzin szlacheckich herbu 

Ostoi. Porozmawiać już nie 
zdążyliśmy, ale pozostały za-
piski pana profesora.

„Targońscy ( Targoniowie) 
wywodzą się od Wenetów, 
którzy osiedlili się lub wżenili 
się w ród prasłowiański, który 
mieszkał nad rzeką Brdą 
w okolicy dzisiejszej Byd-
goszczy, na bursztynowym 
szlaku. Posiadali małą osadę 
w okolicy brodu rzeki Brdy 
i handlowali. Nazwa pocho-
dzi od wenetyjskiego słowa 
«tergeste» od którego wzięło 
się słowo «targ». «Terg»jest 
paleowenetyjskim słowem 
znaczącym rynek, a «este» za-
znaczało» miejski». W okolicy 
brodu ród ten tworzył targ 
i pobierał opłatę za przepra-
wy. W sierpniu 1409 roku zie-
mia rodu Targoniów dostała 
się w ręce krzyżackie. Tar-
goniowie przyłączają się do 
wojsk mazowieckiego księcia 
Janusza Pierwszego i wspól-
nie odbijają Bydgoszcz z rąk 
krzyżackich 6 października 
1409 roku. Wówczas otrzy-
mują herb Ostoja. Posta-
nawiają przenieść się na 
Podlasie w okolice Tykocina, 
które to Podlasie książę Ma-
zowiecki Janusz Pierwszy, 2 
września 1392 roku, otrzymał 
z rąk króla Władysław Jagiełły. 
Kupują wieś i nazywają ją Tar-
goń. Ród Targoniów na roz-

kaz księcia Janusza Pierw-
szego bierze udział w bitwie 
pod Grunwaldem. Za szcze-
gólne zasługi w tej bitwie 
w 1413 roku nadaje im zo-
staje 40 włók ziemi (1 włóka 
(nowochełmińska), 1 włóka 
chełmińska (staropolska) = 
30 mórg = 17,955 ha= 179550 
m²) nad rzeką Śliną, w po-
bliżu jej ujścia do Narwi. Po 
śmierci Targonia , który brał 
udział w bitwie pod Grun-
waldem, następuje podział 
majątku pomiędzy synów. 
Powstają wsie; Targonie Białe, 
Targonie Krzywdy, Targonie 
Okunie i Targonie Stawiane. 
Obecnie nazwy to Targo-
nie Wielkie, Targonie Wity 
i Targonie Krytuły. Są to wsie 
położona w województwie 
podlaskim, w powiecie bia-
łostockim, w gminie Zawady. 
W 1563 r. jeden z potomków 
Albert Targoń żeni się z Zu-
zanną Wiszowate na Litwie 
w okolicy Pożyżma , parafia 
werenowska. Tam przez kilka 
wieków mieszka odłam rodu 
Targońskich. W XVI wieku 
ulega też zmianie nazwisko 
na Targoński. Pozostała na 
Podlasiu rodzina traci ma-
jątek w okolicy 1650 roku na 
rzecz Kazimierza Gorzew-
skiego, komendanta na Tyko-
cinie, stryja Jana Chryzostana 
Paska. Cześć przenosi się do 
innych miejscowości Pod-
lasia, cześć na Litwę, a część 
w okolice Lubartowa, w tym 
do Michowa i okolic położo-
nych o 20 km od Lubartowa 
. Na przełomie XVIII i XIX 
wieku Stanisław Targoński 
był podoficerem kawalerii 
(namiestnikiem) w Bryga-
dzie kawalerii narodowej 
Wojska Koronnego bryg. 
Jana Potockiego, chorągiew 
kawalerii Narodowej Wojska 
Koronnego rtm. Suchodol-
skiego. W XIX wieku zaborca 
rosyjski zmusił Targońskich 
do oddania swego herbu. Nie 
pamiętając historii podali, iż 
był to herb Kościesza, a inni, 
że Grzymała, podczas gdy 
w rzeczywistości byli herbu 
Ostoja.»

TAK LUBLIN ŻEGNA 
PROFESORA ZDZISŁAWA 
TARGOŃSKIEGO

Krzysztof Żuk, prezydent 
Lublina: – Ze smutkiem przy-
jąłem informację o śmierci 
prof. Zdzisława Targońskie-
go, człowieka zasłużonego 

dla akademickiego Lublina. 
W latach 2002-2008 był rek-
torem Akademii Rolniczej, 
a pod koniec jego kadencji 
uczelnia przekształciła się 
w Uniwersytet Przyrodniczy. 
Był też osobą zasłużoną dla 
lubelskiego sportu, wiele lat 
pełnił funkcję prezesa AZS 
Lublin. Będzie nam go brako-
wać. Niech spoczywa w po-
koju.

AZS Lublin: – Jego śmierć 
to wielka strata dla świata 
nauki, sportu oraz lokalnej 
społeczności. Pozostanie 
w naszej pamięci jako czło-
wiek o wielkim sercu, odda-
ny swojej pracy i misji Cześć 
Jego Pamięci!

Paweł Markiewicz, wice-
prezes Organizacji Środowi-
skowej AZS: – Pan Profesor 
był wybitnym naukowcem, 
Rektorem dzisiejszego Uni-
wersytetu Przyrodniczego, 
a dla nas AZSiaków - men-
torem, wzorem do naślado-
wania i przede wszystkim 
przyjacielem. Kolego Zdzisła-
wie, dziękujemy za wszyst-
ko co przez 63 lata zrobiłeś 
dla sportu akademickiego 
w naszym mieście i regionie. 
Cześć Jego pamięci!

Rafał Koszyk, psycho-
log zasiadający w Sądzie 
Koleżeńskim OŚ AZS Lublin: 
– Prezesie, jeszcze nie tak 
dawno żartowaliśmy sobie, 
że przy nas czujesz swoją 
drugą młodość. Jeszcze nie 
tak dawno śmialiśmy się, 
że zabraknie nam czasu 
na wszystkie zaplanowane 
przedsięwzięcia. Jeszcze nie 
tak dawno wizja braku Cie-
bie w AZS była nie do pomy-
ślenia. Aż do dziś, kiedy nad 
ranem przyszła ta wiado-
mość. Wiadomość, że wielo-
letni Prezes AZS Lublin Prof. 
Zdzisław Targoński odszedł 
minionej nocy. Prezesie, dzię-
kuję Ci nie tylko za te wspólne 
17 lat, kiedy kierowałeś nami, 
czyli lubelskim AZSem, ale 
również za to, że w chwilach 
zwątpienia wspierałeś nas 
ciepłym słowem i nieskoń-
czonym wsparciem. Podczas 
naszej ostatniej rozmowy 
powiedziałeś, że z takimi oso-
bami jak my jesteś spokojny 
o przyszłość AZS. I myślę, że 
nie tylko ja, ale wszyscy lubel-
scy AZS-iacy zrobimy wszyst-
ko, żebyś mógł być z nas 
dumny. Tam gdzie indziej. 
Spoczywaj w pokoju Prezesie!
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Wszyscy umywają ręce, a 
od lat zalewa w

GMINA MEŁGIEW Wystarczy, że na świdnickim lotnisku spadnie niewielki deszcz, a po podwórku pana Stanisława, mieszkańca Fr
rów, którym woda odprowadzana jest z oczyszczalni i przepompowni Wytwórni Sprzętu Komunikacyjnego „PZL-Świdnik” S.A. – Nie 

jestem przeciwny lotnisku, ale tak nie da się już dłużej żyć – mówi zdruzgotany i doda

Krzysztof Basiński

Pan Stanisław miesz-
ka z rodziną przy ul. 
Lubelskiej we Fran-
ciszkowie, w powie-

cie świdnickim już ponad 
ćwierć wieku. Problemy 
z przelewającą się przez rów 
wodą pojawiły się, gdy w nie-
odległym Świdniku w 2012 
roku powstał Port Lotniczy 
Lublin. Po opadach deszczu 
woda z terenu lotniska trafia 
do przepompowni Wytwórni 
Sprzętu Komunikacyjnego 
„PZL-Świdnik” S.A.

– Nawet po niewielkich 
opadach, GDY WSK ZACZY-
NA SPUSZCZAĆ WODĘ, OD 
RAZU NAS ZALEWA – mówi 
mieszkaniec Franciszkowa 
i dodaje, że nie tylko jego, 
ale także wcześniej sąsiadów 
z ul Polnej czy nieco dalej np. 
przy tartaku. 

Od lat pan Stanisław szuka 
pomocy w rozwiązaniu 
problemu w różnych insty-
tucjach. Niestety, odsyłany 
jest ciągle OD ANNASZA 
DO K A JFASZ A .  Pisemną 
„przepychankę” z urzędami: 
Gminą Mełgiew, na terenie 
której znajduje się jego nieru-
chomość i nieszczęsny rów, 
Urzędem Marszałkowskim 
Województwa Lubelskiego, 
Wojewódzkim Zarządem 
Melioracji i Urządzeń Wod-
nych w Lublinie, po którego 
likwidacji z końcem 2018 
roku, kompetencje przejął 
Regionalny Zarząd Gospo-
darki Wodnej Państwowe 
Gospodarstwo Wodne Wody 
Polskie, a także z Wytwórnią 
Sprzętu Komunikacyjnego 
„PZL-Świdnik” S.A., z której 
przepompowni rowem pływ-
nie woda, obrazują opasłe se-
gregatory z pismami.

WYDAWAŁO SIĘ, ŻE MOŻE 
WRESZCIE TERAZ UDA SIĘ 
ROZWIĄZAĆ PROBLEM, gdy 
po naszej interwencji, po 
raz pierwszy sprawą zain-
teresowało się Państwowe 
Gospodarstwo Wodne Wody 
Polskie. 10 września na wnio-
sek PGW WP i z udziałem pra-
cowników Nadzoru Wodnego 
z Łęcznej i Zarządu Zlew-
ni w Zamościu odbyła się 
w Franciszkowie wizja lokal-
na. Zaproszeni na nią zostali 
zainteresowani mieszkańcy, 
których zalewa woda, a także 
przedstawiciele Gminy Meł-
giew i Portu Lotniczego Lu-
blin.

– Podczas kontroli odcinka 
około 310 m rowu S-R (zrzut 
z WSK) stwierdzono, że za-
kład posiadający pozwolenie 
wodnoprawne wywiązuje się 
z zapisów dotyczących kon-
serwacji przedmiotowego 

rowu na ww. odcinku w kwe-
stii wykoszenia roślinności 
ze skarp i dna. Uwagi jednak-
że wymaga stan techniczny 
ubezpieczeń skarp i dna rowu, 
które wymagają naprawy oraz 
stan przepustu w ciągu ul. 
Polnej, który wymaga remont 
– czytamy w pokontrolnym 
komunikacie.

PGW WP poinformowały 
także, że „W kwestii szkód 
powodowanych odprowa-
dzaniem wód opadowych 
i roztopowych oraz oczysz-
czonych ścieków bytowych 
i przemysłowych pocho-
dzące z WSK „PZL-Świdnik” 
i Portu Lotniczego S.A. pro-
wadzone jest odrębne po-
stępowanie. Okazuje się, że 
na wniosek Gminy Mełgiew 
Regionalny Zarząd Gospo-
darki Wodnej w Lublinie na-
łożył na WSK „PZL-Świdnik” 
obowiązek wykonania eks-

pertyzy w związku z narusze-
niem interesów osób trzech 
podczas wykonywania po-
zwolenia wodnoprawnego 
udzielonego przez Marszałka 
Województwa Lubelskiego 
decyzją z 2 września 2016, 
ważnego przez 10 lat. Termin 
wykonania i przekazania eks-
pertyz do RZGW to 16 miesię-
cy od daty uprawomocnie-
nia się decyzji z 19 stycznia 
2024 r. Od tej decyzji WSK 
„PZL-Świdnik” odwołała się 
do Krajowego Zarządu Go-
spodarki Wodnej, który ma 
wydać rozstrzygniecie koń-
czące postępowanie odwo-
ławcze do 4 października.

Uwagi do protokołu z wizji 
lokalnej przedstawionego 
przez PGW WP złożyli miesz-
kańcy oraz Gmina Mełgiew. 
Zaskoczenia nie ma - urzęd-
nicy „grają” w jednej dru-
żynie z poszkodowanymi. 

Wizja lokalna zorganizowana 
przez Państwowe 
Gospodarstwo Wodne 
Wody Polskie wydawała się 
być dla zalewanych miesz-
kańców ostatnim „kołem 
ratunkowym”. Póki co , 
problem wciąż czeka na 
rozwiązanie



11piątek 27 września 2024

mieszkańca Franciszkowa 
woda i… krew

anciszkowa pływają… kury i woda podmywa fundamenty oraz ściany domu.  Wszystko przez znajdujący się nieopodal jego działki 
zalewało nas do czasu, gdy nie było Portu Lotniczego. Odkąd powstał i wodę także z jego terenu odbiera WSK co rusz pływamy. Nie 
aje, że nie jest jedynym mieszkańcem Franciszkowa, któremu doskwiera ten problem

Gmina Mełgiew zawniosko-
wała o wykonanie urządzeń 
zapobiegających szkodom 
bądź likwidacji szkód, po-
legających na wykonaniu 
gruntowej konserwacji rowu 
na całej jego długości (od-
mulenie), a w przypadku gdy 
problem zalewania miesz-
kańców będzie się powtarzał 
wniosła o cofnięcie pozwole-
nia wodnoprawnego. Zwró-
ciła się także do PGW WP, 
aby wystosowały pismo do 
WSK „PZL-Świdnik” z proś-
bą o podjęcie natychmia-
stowych działań związanych 
z konserwacją i prawidłowym 
utrzymaniem urządzania 
wodnego.

A co na to wszystko Wy-
twórnia Sprzętu Komunika-
cyjnego „PZL-Świdnik” S.A, 
z której oczyszczalni i prze-
pompowni woda jest odpro-
wadzona rowem i zalewa 

posesje mieszkańców Fran-
ciszkowa? 

Dariusz Szulc, rzecznik 
prasowy firmy, do którego 
zwróciliśmy się z pytaniami 
drogą e-mail poinformował, 
że rów S-R (graniczny), po-
łożony jest na terenach zale-
wowych, nie jest i nigdy nie 
był własnością PZL-Świdnik 
S.A., co więcej, oprócz PZL-
-Świdnik użytkownikami 
tego rowu są również Port 
Lotniczy Lublin, mieszkań-
cy posesji zlokalizowanych 
w bezpośrednim sąsiedztwie 
oraz zarządcy dróg, z terenów 
których wody opadowe spły-
wają do rowu.

D. Szulc przypomniał, 
że w latach 2017-2018 ów-
czesny Wojewódzki Zarząd 
Melioracji i Urządzeń Wod-
nych w Lublinie rozpoczął 
projekt inwestycyjny, które-
go celem miała być przebu-

dowa rowu. Udziałowcami 
w tej inwestycji miały być 
proporcjonalnie do procen-
tu użytkowania rowu: Wo-
jewódzki Zarząd Melioracji 
i Urządzeń Wodnych (40,9%), 
Port Lotniczy Lublin (29,9%), 
PZL-Świdnik S.A. (13,8%), 
UM Świdnik (13,8%), Po-
wiat Świdnik (0,8%) i Gmina 
Mełgiew (0,8%). Wojewódzki 
Zarząd Melioracji i Urządzeń 
Wodnych w Lublinie został 
zlikwidowany, jego kompe-
tencje przejął Regionalny 
Zarząd Gospodarki Wodnej 
(Państwowe Gospodarstwo 
Wodne Wody Polskie), a reali-
zacja wyżej wymienionej in-
westycji została wstrzymana 
przez kompetentne władze.

– Warto podkreślić, iż wg 
posiadanej wiedzy przed-
miotowe nieruchomości 
znajdują się na terenach zale-
wowych, a ich budowa mogła 

odbywać się bez uzyska-
nia wszelkich niezbędnych 
uzgodnień przewidzianych 
w Miejscowym Planie Zago-
spodarowania Przestrzenne-
go. Należy stwierdzić więc, 
że właściciele tychże posesji, 
dokonali zmiany stosunków 
wodnych poprzez nieauto-
ryzowane przekształcenie te-
renu oraz podniesienie jego 
poziomu, co jest niezgodne 
z przepisami prawa i ma zna-
czenie w tej sprawie – poin-
formował D. Szulc.

Rzecznik odniósł się także 
do ekspertyzy, którą miałaby 
wykonać firma ze Świdnika. 
– Biorąc pod uwagę fakt, iż 
PZL-Świdnik S.A., wypełnia 
wszystkie postanowienia 
udzielonego pozwolenia 
wodno-prawnego, co zostało 
potwierdzone przez kontrolę 
przeprowadzoną przez Re-
gionalny Zarząd Gospodarki 

Wodnej (Państwowe Gospo-
darstwo Wodne Wody Pol-
skie) w okresie od listopada 
2022 r. do maja 2023 r. oraz 
nie jest właścicielem rowu, 
a jedynie jednym z jego użyt-
kowników, PZL-Świdnik S.A. 
nie przewiduje wykonania 
wspomnianej ekspertyzy 
w zakresie zlewni rowu S-R. 
Według naszej oceny pro-
blem zalewania może wyni-
kać z braku usankcjonowania 
kwestii właścicielskiej, w tym 
utrzymania w sprawności 
części rowu S-R przed wlo-
tem do rzeki Stoki, a także 
napływu wody do rowu od 
innych użytkowników insty-
tucjonalnych i prywatnych 
opisanych powyżej oraz 
faktu zagospodarowania te-
renu wokół rowu niezgodnie 
z przeznaczeniem terenów 
i warunkami MPZP.

Do sprawy wrócimy.

Wystarczy, że na świdnic-
kim lotnisku spadnie nie-
wielki deszcz, by chwilę 
później woda zalała podwór-
ko pana Stanisława oraz 
sąsiada.
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Propozycja na 
niedzielny obiad

Smakowita chrzonówka, dwa rodzaje pierogów i 
na deser mazurek z serem to nasza propozycja na 

rodzinny obiad w niedzielę.

ZUPA: Chrzonówka 
lanckorońska

Składniki: 15 dkg kiełbasy 
wiejskiej mocno wędzonej, 
15 dkg boczku mocno wę-
dzonego, 20 dkg szynki wę-
dzonej, 25 dkg kości wędzo-
nych lub żeberek wędzonych, 
1 l maślanki, 1 l serwatki, 2 
listki laurowe, 4 ziarenka ziela 
angielskiego, 4-5 łyżeczek 
tartego chrzanu, opcjonalnie 
śmietana

3-4 jajka, pieprz, sól do 
smaku, zielona pietruszka, 
koper do posypania.

Wykonanie: wędliny wrzu-
camy do garnka, zalewamy 
wodą tak aby tylko przykry-
ło, dodajemy liście laurowe 
i ziele angielskie i gotujemy 
do miękkości, jak się ugotu-
ją przecedzamy wywar (aby 
nie było kostek z żeberek czy 
kości), do wywaru wlewamy 
maślankę i serwatkę i wrzu-
camy pokrojone wędliny i 
obrane mięsko z żeberek, 
gotujemy kilka minut, zabie-
lamy zupę kwaśną śmietaną, 
dodajemy chrzan, ugoto-
wane pokrojone w kostkę 
jajka, przyprawiamy solą, 
pieprzem i posypujemy ulu-
bioną zieleniną. (Tradycyjny 
przepis w słowa ubrała Ela 
Węgrecka)

DRUGIE: Pierogi jaglane 

Składniki: ciasto: 1 kg mąki, 
1 jajko, ½ łyżki oleju, 2 dag 
drożdży, mleko. Farsz: 50 dag 
kaszy jaglanej ugotowanej, 75 
dag sera białego, mięta, cu-
kier do smaku.

Wykonanie: drożdże rozro-
bić w ciepłym mleku. Dodać 
do mąki, zagnieść dodając 
olej. Odstawić, następnie 
rozwałkować, wykroić krążki. 
Ser zemleć, dodać ugotowa-
ną kaszę jaglaną, posieka-
ną miętę i cukier do smaku. 
Wyrobić, nakładać na krążki 
ciasta, lepić pierogi, zwilża-
jąc brzegi ciasta wodą. Kto 
potrafi, zrobić falbanki. Goto-
wać w osolone wodzie do wy-
płynięcia. Podawać z wiejską 
śmietaną, posypane cukrem.

Lub pierogi kozackie
Składniki: ciasto: 3 szklan-

ki mąki, 1 całe jajko, 2 łyżki 

oleju, 0,5 szklanki ciepłej 
wody, szczypta soli. Na farsz: 
0,5 kg sera białego, 0,5 kg 
ziemniaków, 4 jajka na twar-
do, 1 jajko, szczypta soli, 
pieprz do smaku.

Wykonanie: z podanych 
składników wyrobić cia-
sto. Cebulkę przysmażyć na 
maśle, dodać do grubo po-
kruszonego sera i ziemnia-
ków, wymieszać, dodać jajka 
na twardo pokrojone w grubą 
kostkę. Doprawić solą i pie-
przem, dodać surowe jajko, 
delikatnie wymieszać. Na-
kładać farsz, lepić pierogi, 
ugotować w osolonej wo-
dzie. Osączyć, podsmażyć na 
złoto. (Przepis Maria Maj).

DESER: Mazurek z serem
Składniki: ciasto: 25 dag 

mąki, 5 dag cukru, 15 dag 
masła, 2 żółtka, szczypta soli.

Masa serowa: 25 dag tłu-
stego białego sera, 10 dag 
masła, 10 dag cukru, cukier 
waniliowy, 6 żółtek. Lukier: 25 
dag cukru pudru, 3 łyżki soku 
z cytryny, 2 łyżki rumu lub ko-
niaku.

Wykonanie: mąkę przesiać, 
wbić żółtka, wsypać cukier 
i sól, wymieszać widelcem. 
Dodać zimne masło pokro-
jone na wiórki, posiekać 
składniki nożem, po czym 
zagnieść ciasto, uformować 

je w kulę, owinąć pergami-
nem i na 30 min włożyć do 
lodówki. Następnie rozwał-
kować na prostokątny pla-
cek grubości 1 cm. Przełożyć 
go na natłuszczoną blachę, 
ponakłuwać widelcem i pod-
piec w temperaturze 180 C 
na jasnozłoty kolor. Tymcza-
sem masło utrzeć z cukrem 
i, nadal ucierając, dodawać 
po trochu bardzo dokładnie 
zmielony ser, żółtka i cukier 
waniliowy. Na podpieczo-
nym placku rozsmarować 
masę serową, wstawić cia-
sto na 45 min do piekarnika 
nagrzanego do 180 C. By ser 
zbyt mocno się nie zrumie-
nił, przykryć blachę folią 
aluminiową. Z podanych 
składników utrzeć lukier, po-
smarować nim wystudzony 
mazurek i dowolnie udeko-
rować.

Kotlet na t
W niedzielę Polacy jedzą schabowe. Czy tylko? Kotlet niejedno ma imię. Na pr

z mięsem i bez.
Waldemar Sulisz

C zy kotlet schabowy, 
który był królem 
restauracyjnych 
dań w epoce PRL 

to polski wymysł kulinarny? 
Wcale nie. Już w XII wieku w 
Lombardii serwowano Co-
toletta alla milanese czyli 
cielęcy kotlet z kostką. Włoski 
„schabowy” z Lombardii za-
wędrował do Saksonii, gdzie 
stał się słynnym wiedeńskim 
sznyclem. Plaster cielęciny 
obtoczony w mące, jajku i 
bułce i usmażony na smalcu 
był inspiracją dla polskiego 
schabowego.

Po raz pierwszy słowo 
kotlet miało pojawić się na 
łamach polskich książek ku-
charskich w 1960 roku, a stało 
się to za sprawą „365 obia-
dów za pięć złotych” Lucyny 
Ćwierczakiewiczowej, pierw-
szej damy polskich kulina-
riów. Jej schab panierowany 
stał się prawdziwym przebo-
jem w polski kuchni. 

Jak mielone to z porząd-
nej łopatki, jak schabowe to 
z kostką. Warto poprosić w 
sklepie mięsnym o schabo-
we z kością. Co daje kostka? 
Mięso jest bardziej soczyste. 
- Żeby schabowy był soczysty 
polecam krakowski patent z 
rodzinnego domu. Schabo-
we panieruję w bułce i jajku, 
smażę na rumiano, następnie 
przekładam do naczynia ża-
rodopornego, obkładam ma-
słem i wkładam na 20 minut 
do piekarnika - mówi Anna 
Ciecieręga z podkrakowskiej 
Lanckorony. Sprawdziliśmy - 
patent polecamy. 

Lucyna Ćwierczakiewiczowa 
poleca

A oto jej przepis: „Wziąć 
część schabową to jest kotle-
tową pokrajać tak, aby przy 
każdej kostce było mięso, zbić 
dobrze, osolić, opieprzyć, 
maczać w jajku rozbitym, po-
sypać bułką tartą i smażyć na 
rozpalonym maśle lub gorą-
cym smalcu”.

Znakomita kucharska 
miała słabość do sosów i 
do swoich kotletów zaleca-
ła zawiesiste sosy. W Kra-
kowie dno dziś podaje się 
schabowe z sosem cebulo-
wym. Na przykład sosem 
Lucyny Ćwierczakiewiczo-
wej: „Kilka kawałków cukru 
zamoczyć wodą i gotować, 
mieszając uważnie, aby się 
cukier nie przypalił. Skoro 
się zrumieni włożyć kawał 
masła utartego z mąką, 
podlać wody lub rosołu, 
wrzucić kilka dużych cebul 
obranych i usiekanych i 

gotować, aż będą miękkie. 
W końcu włożyć parę łyżek 
octu, zagotować i przefaso-
wać przez sito. Chcąc ten 
sos mieć ostrzejszy, włożyć 
oprócz octu łyżka musztar-
dy francuskiej”. A teraz dla 
odmiany mielone z grzybów 
- idealne do kaszy gryczanej. 

Mielone z grzybów
Składniki: 40 dag ś wież ych 

grzybów (borowiki, maś laki, 
kozaki)  2  łyż ki  oleju,  1 
ś rednia cebula, 10 dag czer-
stwej bułki, 12 ml mleka, sól, 
pieprz, 1 łyż ka siekanego 
kopru i pietruszki 5 dag tartej 
bułki.

 
Wykonanie: śwież e grzy-

by oczyś cić , opłukać  pod 
bież ą cą  wodą  i  pokroić . 
Udusić  pod przykryciem z 
pokrojoną  cebulą  i tłusz-
czem. Moż na, o ile potrzeba 
podlać  2-3 łyż kami wody. 
Nastę pnie odparować . Bułkę  
namoczyć  w mleku, odcisną ć  
grzyby i bułkę . Przepuś cić  
przez maszynkę . Dodać  jajko, 
sól, pieprz, siekaną  zieleninę  
i  starannie wymieszać . 

Nieduż e kotleciki. Obtoczyć  
w bułeczce. Smaż yć  na sil-
nym ogniu z obu stron na 
złoty kolor. Ułoż yć  na pół-
misku, podawać  z kaszą  
gryczaną  polaną  sosem ko-
perkowym i z surówką z wa-
rzyw.

Mielone z łopatki
Składniki: 25 dag schabu, 

25 dag łopatki, 10 dag wędzo-
nego boczku, 10 dag słoniny, 
1 cebula, 1 jajko, 1 kajzerka, 
mleko, sól, pieprz.

W y k o n a n i e :  M i ę s o 
z boczkiem zemleć w ma-
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Masz babo placek
Zupa kasztanowa, nale-

śniki ze szpinakiem i kotlety 
cielęce dla kulinarnej inspi-
racji. Pisownia oryginalna. 
Polecamy.

Kasztanowa raz! Przepis 
Jana Szyttlera, Wilno, 1830 
rok

Zupa gorąca z kasztanów. 
Proporcja na osób np. piętna-
ście: Bierze się pół funta cukru, 
włożywszy go do rondelka, po-
lewa się nieco wodą, i gotuje 
się na miernym ogniu, dopóki 
nie weźmie koloru, (tak na-
zwanego od kuchmistrzów) 
rumianego. Później się wrzuca 
ćwierć funta młodego masła 
i cztery funty dopieczonych i 
dobrze oczyszczonych kasz-
tanów; leje się butelkę białego 
wina. Ugotowawszy tłuką się 
kasztany w moździerzu i na 
gęste sito przecierają, skoro 
się to uskuteczni leje się dla 
smaku czysty bulion, który 
powinien być przecedzony 
przez serwetę, a to dlatego, 
aby nie był mętny, oraz zebrać 
z niego tłuszcz znajdujący się 
na wierzchu . Bulion taki powi-
nien być wygotowany z mięsa 
cielęcego i kurzego: leje się 
jego tylko tyle, aby nie więcej 
było, jak na 12 lub 15 talerzy, 
kładzie się później w całości 
kilkanaście kasztanów świeżo 
upieczonych i dobrze oczysz-
czonych, dla znaku, że to jest 
zupa kasztanowa. Zagotować 
raz powtórny z ostrożnością, 
aby nie przydymić, i tak przy-
gotowaną zupę wydaje się do 
wazy.

Naleśniki ze szpinakiem, 
Warszawa, 1815 rok

Naleśniki z nadziewą ze 
szpinaku. Bierze się pewną 
ilość szpinaku, a owarzyw-
szy go w wodzie, wyciska się 
i sieka drobniuchno. Przy-
smaż potym w rondlu ten 
posiekany szpinak, dodaj 
cukru, kwiatu muszkatoło-
wego, ćwierć funta drobnych 
rodzenków, i wlej na to trochę 
śmietany. Ilość tych przypraw 
zawsze się do ilości szpinaku 
stosować powinna, dając na 
to pilne oko, aby nadziewa 
nie była bardzo rzadką. Roz-
trzep potym dwanaście jaj 
w ośmiu łyżkach śmietany, 
a posoliwszy tę massę upiec 
z niej cieniuchnych naleśni-
ków tyle, na ile massa wy-
starczy. Naleśnik każdy na 
osobnym połóż talerzu, włóż 
nań trochę nadziewy, i zwiń 
go w trąbkę. Wybrawszy sobie 
potym dogodną do pieczenia 
formę, wysmaruj ją masłem 
i włóż do niej naleśniki. Tak 
ułożone w formie polej kwar-
tą śmietany roztrzepawszy w 
niej wprzód sześć jaj, i wło-
żywszy do niej cztery łuty 
cukru i trochę kwiatu musz-
katołowego. Na wierzch włóż 
nieco masła i wstaw tę potra-

wę do pieca, gdzie się przez 
pół godziny piec powinna.

Poznańskie kotlety cielęce z 
móżdżkiem na opłatku 
(waflu) i panierce, 1910 rok

Kotlety poznańskie. Małe 
kotlety cielęce odbijane, 
usmażyć na maśle bez bu-
łeczki. Przyrządzić sos biały, 
gęsty, z mózgiem w kostki 
krajanym, zaprawić cytry-
ną, solą i pietruszką siekaną. 
Rozłożyć na stole opłatki, 
pokrajane w takie kawałki, 
żeby można kotleta z mó-
zgiem zawinąć; na opłatek 
położyć łyżkę tego mózgu, na 
to kotleta, a na kotleta znów 
mózgu łyżkę, teraz opłatek 
posmarować jajem rozbitem 
i zgrabnie nim zawinąć kotle-
ta, bacząc, by opłatka nie było 
za wiele; umaczać w jaju i bu-
łeczce tartej, smażyć na roz-
palonym i głębokim smalcu i 
podawać na serwecie.

Masz babo (i chłopie) 
placek! Poznański, z 1885 
roku

Proporcya: drożdży łótów 
3, cukru łótów 8, masła łótów 
15, mleka półtorej kwaterki, jaj 
całych 5, mąki tyle ile wejdzie. 
Z tego zrobić ciasto dosypu-
jąc tyle mąki jak na zwyczajne 
placki; po wyrobieniu do-
skonałem i podejściu ciasta, 
położyć na blachę, płasko 
rozwałkować i dać jeszcze raz 
podejść. Zrobić glazurę z pół 
funta mąki i 10 łótów cukru, 
wlewając po trochu tyle masła, 
aby po roztarciu wałkiem była 
glazura rzadkawa, wsypać 
muszkatowego kwiatu lub cy-
trynowej skórki, wymieszać, 
posmarować tem placek i 
wstawić do letniego. Można 
osypać po wierzchu drobniut-
ko usiekanemi migdałami.

Czernina z Wielkopolski z 
1823 roku. I ciasto, którym 
obkładano miski z czerniną

Kaczka z czerniną. Kaczkę 
odgotować, wziąć tego roso-

łu i ubić go dobrze z octem 
i podgotować, uklarować 
masła i uprażyć w nim małą 
szczypkę mąki. Potym powin-
na bydź krew od tej kaczki, 
którą potrzeba do tego rosołu 
i do tego octu wlać, wlawszy tę 
juszkę czyli krew potrzeba to 
wszystko przemieszać i razem 
w rondlu gotować, dodawszy 
do tego trochę pieprzu, cukru 
i tam dalej. Ciasto do tej czer-
niny. Mąka ma bydź z mle-
kiem urobiona, potym po-
trzeba włożyć trochę masła, 
które masło ma bydź pierwej 
dobrze wypłokane. Wbić trze-
ba kilka żółtek od jaj. Wsypać 
trochę cukru i ma to bydź 
wszystko dobrze urobione i 
umieszane i ubite, tak jak ura-
biają nalane kloski albo trochę 
rzedziej. Potym to wszystko 
ubite, stawiają w rondlu na 
węgle, aby się to uparzyło, 
tak twardo, jak powinno bydź 
takie ciasto to jest nie nadto 
twardo. I to ciasto ma bydź 
często mieszane w rondlu, 
aby do rondla nie przypadło.

I opcja niemiecka, choć 
sumiasta, XVIII wiek

Sum po niemiecku Gotuj w 
wodzie, osoliwszy, pomału, 
suma tak długo, jak cielęcina 
gotuje się. Wyjąwszy ugo-
towanego, polej topionym 
masłem po wierzchu, przy-
daj pietruszki lub przegotuj 
mleka, wbij w niego parę żół-
tek z jajów, masła, soli i musz-
katułowego kwiatu przydaj. 
Można dać także suma z zie-
lonym grochem.

Staropolska zupa 
czekoladowa, XVIII wiek

Zupa z czekolady z mle-
kiem. Do jednej kwarty mleka 
weź pół tafelki czekolady i 
cztery żółtek z jajów, białka 
zaś z jajów ubiej mocno na 
pianę. Gdy się zupa zagotu-
je, kładź łyżką na gotującą się 
zupę, przed wydaniem włóż 
kawałek cukru z cynamo-
nem.

alerzu
ośbę naszych czytelników sprawdzone przepisy na kotlety 

szynce. Dodać posiekaną 
i  podsmażoną cebulkę, 
bułkę namoczoną w mleku, 
wymieszać, doprawić solą 
z pieprzem, dobrze wyro-
bić. Uformować kotlety, 
obtoczyć w bułce i w jajku, 
usmażyć na słonince na 

złoto. Podawać z ziemnia-
kami i sałatą.

Mielone po „wiedeńsku”
Składniki: 80 dag łopatki 

cielęcej, 5 dag wędzonej sło-
niny, 2 jajka, 6 łyżek masła, 
bagietka, 1 szklanka mleka, 
sól, pieprz.

Wykonanie: cielęcinę po-
kroić na kawałki, dodać sło-
ninę i namoczoną w mleku 
bułkę bez skórki. Zemleć 
w maszynce na grubszym 
sitku. Wlać mleko spod bułki, 
dodać jajka, przyprawy i do-
brze wyrobić. Mięso podzie-
lić na porcje, zrobić kotlety, 
panierować w jajku i tartej 
bułce. Usmażyć na maśle na 
złoto. A teraz kilka przepisów 
na kotlety.

Po zamojsku
Składniki: 60 dag schabu, 

15 dag masła, łyżka maje-
ranku, 4 ząbki czosnku, sól, 
pieprz, bułka, 2 jajka, olej.

Wykonanie: mięso podzie-
lić na 4 porcje. Rozbić, na-
trzeć roztartym czosnkiem, 
doprawić solą z pieprzem, 
posypać majerankiem. Na 

każda porcje mięsa położyć 
pasek masła. Mięso zwinąć 
w rulony, każdy dwukrotnie 
panierować w jajku i bułce 
i smażyć na złoty kolor. Po-
dawać z ziemniakami oraz 
bukietem surówek.

Ziemniaczane
Składniki: 1 kg kartofli, 4 

jaja, 2 łyżki masła, 2 łyżeczki 
cukru, sól, pieprz, bułka tarta. 
Na sos: kilka świeżych grzy-
bów, 2 łyżki masła, 1 łyżka 
mąki, szklanka bulionu, sól, 
pieprz.

Wykonanie: kartofle obrać, 
ugotować, odcedzić, ubić na 
miękką masę. Wbić 4 jaja, 
dodać dwie łyżeczki cukru, 
2 łyżki masła, sól i pieprz. 
Mocno wymieszać, robić 
kotlety, panierować w jajku, 
tartej bułce i smażyć na 
złoty kolor. Grzyby udusić na 
maśle, wsypać mąkę, zasma-
żyć, wlać szklankę bulionu 
i doprawić solą z białym pie-
przem. Pół szklanki białego 
wina uczyni sos delikatnym, 
szklanka śmietany cięższym 
i bardziej zawiesistym. Kotle-
ty polać sosem na półmisku, 
podawać z sałatą ze śmieta-
ną. 

Sznycel ministerski
Składniki: 60 dag cielęciny, 

20 dag wieprzowiny z kością, 
5 dag czerstwej bułki, mleko 
do moczenia, 2 dag masła, 
sól, pieprz, jedno jajo. Na pa-
nierkę: 4 dag mąki, 1 1/2 jaja, 
3 dag tartej bułki, 1 czerstwa 
kajzerka, 4 dag smalcu do 
smażenia, 3 dag masła.

Wykonanie: mięso opłu-
kać, wyluzować z kości, 
zemleć. Bułkę namoczyć 
w mleku, odcisnąć, zemleć. 
Starannie wyrobić ręką, wy-
mieszać z bułką, stopionym 
masłem i jajem, dodać soli 
i pieprzu do smaku, masę 
podzielić na 5 równych 
części. Rękami zwilżonymi 
wodą wyrobić kule. Czerstwą 
kajzerkę pokrajać na cie-
niutkie, drobne, prostokąt-
ne grzaneczki, wymieszać 
je z przesianą bułką tartą. 
Mięso zanurzyć w mące, 
rozmieszanym jaju i tartej 
bułce z grzankami, wyrobić 
sznycle grubości 1.5 cm na-
dając im prostokątny kształt. 
Rozgrzać smalec na patelni 
i zrumienić obie powierzch-
nie sznycla na rumiano, przy 
odwracaniu sznycla dodać 
do smażenia masło, zru-
mienić je razem z mięsem. 
Podawać z ziemniakami, 
szpinakiem, marchewką, 
groszkiem lub jarzynami go-
towanymi z masłem. 
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Sobotni rywale Motoru dziewięciokrotnie gościli w Lublinie. Sześciokrotnie zostawiali komplet punktów, a tylko raz gośc

Znaleźli receptę na 
H istoria ekstraklaso-

wych starć piłka-
rzy Motoru ze Ślą-
skiem rozpoczęła 

się polubownie, co raczej 
nie martwiło zaprzyjaźnio-
nych fanów obu klubów, ale 
już boiskowi uczestnicy tych 
widowisk czuli niedosyt. 
Jesienią 1980 r. we Wrocła-
wiu rywale strzelili sobie po 
golu, a obie strony liczyły 
na coś więcej. Lublinianie 
jechali na Dolny Śląsk pod-
budowani bardzo efektowną 
wygraną nad Górnikiem Za-
brze (3:0), jako trzeci zespół 
tabeli (za Widzewem i Legią). 
Gospodarze zamykali staw-
kę z jednym zwycięstwem 
nad Zawiszą (3:1). Ale nie to 
najbardziej bolało wrocław-
ską futbolową społeczność. 
W czwartek poprzedzający 
spotkanie przy Oporow-
skiej Śląsk zagrał w Szkocji z 
Dundee United, w Pucharze 
UEFA. Przegrał w kompromi-
tującym stylu – 2:7! Wszystkie 
gole puścił były kadrowicz 
Zdzisław Kostrzewa, który 
sezon wcześniej zabrał miej-
sce w bramce Zygmuntowi 
Kalinowskiemu, a który zna-
lazł zatrudnienie w Motorze. 
Po porażce w Szkocji pracę 
stracił trener Orest Lenczyk, 
który wyraźnie tracił wpływ 
na drużynę. Rozrywkowy 
charakter wyjazdu na Wyspy 
był tajemnicą poliszynela. 
Lenczyka zastąpił Jan Caliń-
ski, prowadząc wrocławian w 
czterech kolejnych meczach 
Motoru ze Śląskiem. Lubli-
nian prowadził jak wiadomo 
Bronisław Waligóra, który w 
minioną środę skończył 92 
lata. Raz jeszcze: wszystkiego 
co dobre SZANOWNY JUBI-
LACIE!

Na początek piękne gole
Wrocławsk ie  p rob lemy 

wzmacniały lubelskie nadzieje 
na komplet punktów, ale powio-
dło się połowicznie. Filigranowy 
Janusz Sybis, do dziś legenda 
Śląska, znalazł sposób na byłego 
klubowego kolegę – „Kalego”, 
sprytnie przedłużając lot wstrze-
lanej piłki. Na szczęście Andrzej 
Pop po indywidualnej akcji ide-
alnie dograł do Ryszarda Walcza-
ka, a ten głową doprowadził do 
remisu. Red. Andrzej Wawrzycki 
kończył relację dla czytelników 
Sztandaru Ludu następująco: - 
Oceniając postawę poszczegól-
nych zawodników najwyższe 
noty przyznać trzeba: stoperowi 
Ryszardowi Chaberkowi, który 
poza jednym błędem w pierwszej 
połowie był jak zwykle zaporą 
nie do przejścia; Romanowi Dę-
bińskiemu, za skuteczne wyłą-

czenie z gry Tadeusza Pawłow-
skiego oraz bramkarzowi Kali-
nowskiemu, za kilka interwencji 
wysokiej klasy.

A relację zatytułował „Naj-
słabszy mecz lublinian”. Para-
doksalnie – ten najsłabszy mecz 
awansował Motor na pozycję 
wicelidera!

Debiut u siebie też nie przy-
niósł rozstrzygnięcia, za to kibice 
obejrzeli przepiękne gole. Pierw-
szego strzelił Dębiński, kapital-
nym uderzeniem z rzutu wolne-
go. Pozazdrościł mu Paweł Król, 
też środkowy obrońca, który 
krótko po zmianie stron zasko-
czył również strzałem z wolnego 
Dariusza Opolskiego, następcę 
„Zygi”, który na dwa lata rozstał 
się z Motorem, szukając szczę-
ścia i fortuny w Australii.

W następnym sezonie Śląsk 
przerwał pasemko remisów (2:1), 
a w rewanżu szykujący się powo-
li do drugoligowej kwarantanny 
Motor nie był w stanie odmienić 
swej trudnej sytuacji (0:0). 

Wystrzałowe debiuty
Po powrocie do ekstraklasy 

w 1983 r. kalendarz wyznaczył 
starcie wrocławian i lublinian w 
pierwszej serii gier. PZPN wyde-
legował do Lublina Alojzego Jar-
guza, najsłynniejszego wówczas 
polskiego sędziego (który prowa-
dził też pierwszy mecz lublinian 

w ekstraklasie, trzy lata wstecz), 
co podkreślało rangę wydarzenia. 
Trybuny stadionu przy al. Zyg-
muntowskich wypełniły się po 
brzegi (25.000 kibiców, ściśnię-
tych jak śledzie w beczce), a tre-
ner Lesław Ćmikiewicz wystawił 
do gry m.in. dwóch debiutantów: 
Leszka Iwanickiego i Krzysztofa 
Kakietka, pomocników pozyska-
nych z warszawskiej Legii. I obaj 
wpisali się na listę strzelców! Po-
szli w ślady Krzysztofa Witkow-
skiego, który otworzył wynik. 
Sezon rozpoczął się więc rezul-
tatem 3:0 i miejscem na szczycie 
tabeli dla zwycięzców.

Po raz kolejny cytuję spostrze-
żenia red. Wawrzyckiego.

- Pod względem taktycznym 
zostało to spotkanie rozegrane 
wprost wzorowo. Zamiast typo-
wego, szczególnie na inaugura-
cję sezonu, wzajemnego począt-
kowego badania sił, zaskoczył 
Motor rywali serią gwałtownych 
ataków od pierwszej minuty. 
Nieustający napór, szybkie po-
mysłowe akcje prowadzone flan-
kami, przyniosły błyskawiczny 
efekt. Tego się nie spodziewali 
ani zaskoczeni wrocławianie, 
ani – chyba – sami lublinianie. 
(…) Prawie każdy z lublinian, 
włączając w to nabytki z Legii, 
dysponuje na wstępie rozgrywek 
bardzo dobrą szybkością. Odnosi 
się o głownie do ofensywnych 

bocznych obrońców – Fiuty i 
Grzanki, od których na ogół za-
czynały się błyskawiczne ataki, 
nie wspominając już maleńkie-
go Szaniawskiego, który wprost 
szalał na prawej flance. Niewiele 
ustępowali mu pod tym wzglę-
dem koledzy z ataku – przeżywa-
jący drugą młodość weteran Pop 
i Witkowski. (…) Śląsk zwiódł. 
Tylko Tarasiewicz był groźny 
pod lubelską bramką.

A oto składy z tego spotka-
nia, jednego z najlepszych wy-
stępów Motoru w ekstraklasie. 
MOTOR: Zygmunt Kalinow-
ski – Waldemar Fiuta, Roman 
Dębiński, Modest Boguszewski, 
Robert Grzanka – Zbigniew Ka-
kietek, Leszek Iwanicki, Wiktor 
Pełkowski – Marek Szaniawski, 
Andrzej Pop, Krzysztof Witkow-
ski; ŚLĄSK: Janusz Jedynak 
(21 Zdzisław Kostrzewa), Jerzy 
Matys, Mieczysław Kopycki, 
Paweł Król, Janusz Papatanasis – 
Waldemar Prusik (70 Kazimierz 
Mikołajewicz), Roman Faber, 
Ryszard Tarasiewicz, Jacek 
Nocko – Aleksander Socha, Mi-
rosław Pękala. Wrocławian po-
prowadził trener Stanisław Ole-
arnik, który szybko zwolnił miej-
sce Aleksandrowi Papiewskiemu 
(prowadził Śląsk w rewanżu). 

Prezentacja Iwanickiego
Już w pierwszym meczu w 

barwach Motoru ulubieńcem 
fanów stał się Leszek Iwanicki. 
Nie był w stanie przebić się w 
Legii, przebudowywanej przez 
trenera Jerzego Kopę. W środku 
pola legionistów rządził i dzielił 
Andrzej Buncol, gwiazda nie-
dawnego mundialu w Hiszpanii. 
A ponadto trener Kopa miał do 
dyspozycji w linii pomocy Jana 
Karasia, Kazimierza Putka, Ka-
zimierza Budę. Nie było sensu 
marnować takiego talentu, a tre-
ner Ćmikiewicz – były legionista, 
miał odpowiednią siłę przebicia 
zarówno w rozmowach z szefo-
stwem Legii, jak i z piłkarzem. 
Dla obu stron był to znakomity 
ruch. Piłkarz zaczął regularnie 
grać, został nawet królem strzel-
ców ekstraklasy, a Motor zyskał 
lidera środka pola z prawdziwego 
zdarzenia. Miałby raczej pewne 
miejsce w środku pola w jedena-
stce wszech czasów Motoru. O 
palmę pierwszeństwa w klubo-
wej historii konkurowaliby z nim 
Ryszard Walczak (debiutancki 
sezon) i Leszek Pisz (ostatni 
sezon przed obecnym powro-
tem). Dwaj konkurenci grali jed-
nak w lubelskich barwach tylko 
przez rok, w dodatku Pisz odcho-

dził po degradacji, w atmosferze 
pewnych niedomówień (niż za-
grał przeciwko Legii, w meczu 
w praktyce decydującym o 
spadku). Iwanicki negatywnych 
odczuć nie przysparzał. Spędził 
w Lublinie trzy sezony, strzelił w 
ekstraklasie 26. goli, z czego aż 5. 
– Śląskowi. A potem odszedł do 
Widzewa.

Powtórka z rozrywki
Niemal dokładnie rok później 

stadion nad Bystrzycą znów był 
areną triumfu Motoru nad Ślą-
skiem, gradu goli (4:2), ale pozio-
mem odbiegał od poprzedniego 
wspaniałego widowiska. – Zwy-
cięstwo podopiecznych trenera 
Ćmikiewicza nie przyszło łatwo 
– relacjonował red. Hieronim 
Dziełanowski. (…) – W czasie 
optycznej przewagi Motoru Ta-
rasiewicz uzyskał wyrównanie 
(na 2:2) i wydawało się, że ślą-
scy piłkarze dowiozą ten wynik 
do końca. (…) Przy kolejnych 
atakach gospodarzy Gładysie-
wicz został sfaulowany przez 
Kopyckiego i sędzia podyktował 
rzut karny, pewnie wykorzystany 
przez Iwanickiego. Po uzyska-
niu prowadzenia gospodarze nie 
zwolnili tempa i na trzy minuty 
przed zakończeniem spotkania 

MECZE MOTORU ZE ŚLĄSKIEM W EKSTRAKLASIE

SEZON 1980/81: 5.10.1980. Śląsk - Motor 1:1 (Janusz Sybis 
44 – Ryszard Walczak 60) • 6.05.1981. Motor - Śląsk 1:1 
(Roman Dębiński 43 – Paweł Król 54)
SEZON 1981/82: 19.09.1981. Śląsk - Motor 2:1 (Tadeusz 
Pawłowski 9-k, Mirosław Pękala 63 – Wojciech Rabenda 36) • 
7.04.1982. Motor - Śląsk 0:0

SEZON 1983/84: 6.08.1983 Motor - Śląsk 3:0 (Krzysztof 
Witkowski 3, Leszek Iwanicki 9, Zbigniew Kakietek 64) • 
11.03.1984 Śląsk - Motor 2:0 (Ryszard Tarasiewicz 11-k, 
Aleksander Socha 44)
SEZON 1984/85: 19.08.1984. Motor – Śląsk 4:2 (Andrzej 
Łatka 38, 87, Iwanicki 45, 76-k – Socha 8, Tarasiewicz 48) • 
3.03.1985. Śląsk - Motor 3:2 (Tarasiewicz 37, 47, Waldemar 
Prusik 50 – Iwanicki 55,64)
SEZON 1985/86: 31.08.1985. Motor - Śląsk 2:0 (Adrian 
Szczepański 36, Janusz Kudyba 71) • 15.03.1986. Śląsk - 
Motor 1:1 (Andrzej Rudy 17 – Kazimierz Gładysiewicz 27)
SEZON 1986/87: 30.08.1986. Śląsk - Motor 2:1 (Dariusz 
Marciniak 20, Waldemar Prusik 27 – Gładysiewicz 29) • 
1.04.1987. Motor - Śląsk 0:3 (Dariusz Marciniak 5, Ryszard 
Tarasiewicz 79, Stefan Machaj 87)

SEZON 1989/90: 30.09.1989. Motor – Śląsk Wrocław 1:0 
(Grzegorz Komor 6) • 28.04.1990. Śląsk – Motor 1:3 (Janusz 
Góra 12 – Tadeusz Grula 10, Zbigniew Grzesiak 29, 60)
SEZON 1990/91: 12.09.1990. Śląsk – Motor 2:1 (Bogdan 
Rajt) • 5.05.1991. Motor – Śląsk 2:1 (Mirosław Banaszek 11, 
Grzesiak 45 – Władimir Greczniew 21)
SEZON 1991/92: 6.10.1991. Śląsk – Motor 1:3 (Robert 
Gałkowski 84 – Mariusz Prokop 47, Grzesiak 56, Leszek Pisz 86) 
• 23.05.1992. Motor – Śląsk 3:0 (Banaszek 16, 41, 45)

Na fotografii udostępnionej nam przez Romana Dębińskiego - kadr z meczu w 1986 r, niestety prze
Dębiński, Janusz Dec, Zbigniew Mandziejewicz, Modest Boguszewski i Dariusz Marciniak, pod bram
Kalinowskiego
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iom udało się wygrać. Większość meczów satysfakcjonowała kibiców nie tylko dzięki rezultatom. Było na co popatrzeć… 

wrocławski Śląsk

Andrzej Łatka strzałem z ponad 
20 m ustalił wynik spotkania. 

Upłynął zaledwie rok, więc 
kadrowej rewolucji nie zanoto-
wano, ale w składach pojawi-
ło się kilku nowych piłkarzy. 
MOTOR: Kalinowski – Fiuta, 
Boguszewski, Dariusz Barto-
szewski, Grzanka – Tomasz 
Jasina (60 Kazimierz Gładysie-
wicz), Iwanicki, Szaniawski, 
Pop, Andrzej Łatka, Witkowski; 
ŚLĄSK: Ambrosiewicz – Matys, 
Król (46 Żurek), Kopycki, Kazi-
mierz Przbyś, Machaj, Tarasie-
wicz, Pękala, Prusik, Mikołaje-
wicz (65 Andrzej Rudy), Socha. 
W Motorze uwagę zwracają 
nazwiska Łatki, Jasiny, Gładysie-
wicza i Bartoszewskiego. Żaden 
z nich nie był graczem anonimo-
wym na liście motorowców. Naj-
większą karierę zrobił Andrzej 
Łatka, znakomity skrzydłowy, 
autor wielu goli dla Motoru, ale i 
dla Legii, do której przeniósł się 
pod koniec 1986 r. Kto wie, czy 
nie bardziej rozpoznawalna po-
stacią dla dzisiejszego pokolenia 
kibiców jest jednak Tomek Jasi-
na, z racji telewizyjnego fachu. 
Ale i na boisku – młodszych czy-
telników proszę o uwierzenie na 
słowo – wiedział co z piką zrobić, 
choć miał odmienne obowiązki 

niż koledzy z przednich formacji. 
Kontuzje torpedowały niestety 
piłkarską karierę Kaziowi Głady-
siewiczowi, ale gdy był w pełni 
sił, czarował techniką, a i swoje 
„ukłuł”; także bramkarzy wrocła-
wian. Niestety, zmarł zdecydo-
wanie za wcześnie, podobnie jak 
Darek Bartoszewski, który razem 
z Łatka przyszedł wówczas ze 
Stali Mielec.

Śląsk zaprezentował w tamtym 
meczu m.in. Andrzeja Rudego, 
niespełniony talent polskiego 
futbolu. Ale gwiazdą nr 1 był 
bezapelacyjnie Ryszard Tarasie-
wicz, który bardzo emocjonalnie 
przeżywał porażkę. Szatnia gości 
w klubowym pawilonie Motoru 
przy Zygmuntowskich ledwo 
ocalała… Nie był to wygodny 
rywal dla motorowców; zaapli-
kował im w sumie „pięciopaka”, 
tak jak Iwanicki Śląskowi. 

Hattrick „Banana” na poże-
gnanie

Motor wygrywał w Lublinie 
jeszcze czterokrotnie. Każdy 
mecz miał swoje smaczki, ale 
najciekawsze widowisko za-
fundowali kibicom Mirosław 
Banaszek i spółka w 1992 r., w 
ostatnim starciu obu sobotnich 
rywali na najwyższym ligowym 
poziome. Napastnik Motoru już 
miał na koncie trafienie do bram-
ki Śląska (rok wcześniej), ale hat-
tricka nie spodziewał się nawet 
on. Tymczasem przez pół godzi-
ny podrywał lubelskie trybuny, 
niestety – niemal puste; Dziennik 
Lubelski wyszacował frekwencję 
na 1500 osób. W bramce rywali 
stał nie byle kto, bo Adam Ma-
tysek, już wtedy reprezentant 
Polski. 

D z i e n n i k  L u b e l s k i 
(25.05.1992 r.): - Świetnie za-
grał w sobotę cały zespół Mo-
toru, ale wręcz rewelacyjnie 
– jego wysunięta do przodu 
dwójka Mariusz Prokop – Mi-
rosław Banaszek. Pierwszy był 
motorem napędowym groźnych 
kontrataków lublinian, drugi – 
świetnym tego dnia egzekuto-
rem. Strzelił trzy piękne bram-
ki, popisał się kapitalnym, mi-
nimalnie niecelnym wolejem, 
stanowił największe zagrożenie 
dla gości. A że i w tyle wszyst-
ko było tym razem w porządku, 
tzn. nie zawiodła kierowana 
przez Leszka Pisza druga linia, 
obyło się bez kiksów w obronie, 
dobry dzień miał też Dariusz 
Opolski w bramce – dość nie-
spodziewanie wszystko ułożyło 
się po myśli lublinian.

W tamtym ostatnim ekstrakla-
sowym meczu Motoru ze Ślą-
skiem lublinianie zagrali w skła-
dzie: Opolski – Jacek Bąk, Wła-
dysław Kuraś, Grzegorz Komor 
– Sławomir Wójtowicz, Siergiej 

Michajłow, Roman Żuchnik (72 
Mirosław Zagrodniczek), Leszek 
Pisz, Mieczysłąw Pisz – Miro-
sław Banaszek (69 Piotr Adam-
czyk), Mariusz Prokop.

Wygrana nie pomogła. Po 
ostatnim sukcesie nad Śląskiem 
Motor zajmował bezpieczna po-
zycję w tabeli, ale ze skromną 
przewagą punktową nad Hut-
nikiem Kraków i Stalą Stalowa 
Wola oraz nieco większą nad 
pewnymi spadkowiczami – Za-

głębiem Sosnowiec i Pegroto-
urem Izbica (spadały cztery 
zespoły). Do końca rozgrywek 
pozostawało pięć kolejek spo-
tkań. Pozycji nie udało się obro-
nić, trener Grzegorz Bakalarczyk 
udał się na urlop, a Motor udał się 
do 2. LIGI. 

To nie był też wymarzony 
sezon wrocławian, którzy nie 
zdołali zakwalifikować się do 
grupy zespołów grających w eu-
ropejskich pucharach.

egranego przez Motor 1:2. Od lewej: 
ką interweniującego Zygmunta 

Reprodukcje relacji z wielkich zwycięstw Motoru nad 
Śląskiem - Sztandar Ludu, Dziennik Lubelski

TROCHĘ DLA WOJSKOWYCH, TROCHĘ DLA FABRYCZNYCH

Kilku piłkarzy „fabrycznego” Motoru i „wojskowego” Śląska 
reprezentowało barwy obu klubów. Listę otworzył Paweł 

Śpiewok, który zasilił drugoligowy Motor w 1969 r., na rundę 
rewanżową. Ze Śląskiem awansował w 1964 r. do ekstraklasy, 
w której spędził 4. sezony. Napastnik miał pomóc lublinianom w 
awansie, wracającym do 2. LIGI. Nie udało się. Oczekiwania 
przewyższały ówczesne możliwości drużyny. Śpiewok przez 2,5 
sezonu strzelił dla Motoru 9. goli i- wrócił na Dolny Śląsk. 

W sezonie 1970/71 do Śpiewoka dołączył Andrzej Kaczew-

ski, kolejny wrocławski snajper, obdarzony mocnym uderze-
niem. Umiejętności przełożył na 10. goli, czym zauroczył… 
działaczy Stara Starachowice, do którego odszedł po roku 
spędzonym w Lublinie. Odszedł również Śpiewok, przymierzają-
cy się do zawieszenia piłkarskich butów na kołku.

Do pierwszego awansu Motoru w 1980 r. przyczynił się 
Ireneusz Lorenc, który przychodził wprawdzie do Lublina z 
Zagłębia Lubin, ale miał w CV przynależność do Śląska. W 
kadrze wojskowych jednak się nie zadomowił, dzięki czemu 
bezsprzecznie skorzystał Motor, bo Irek był podstawowym 
graczem legendarnej jedenastki trenera Bronisława Wali-

góry.
Następny wrocławianin w lubelskich barwach to Zygmunt 

Kalinowski, którego kibicom przedstawiać nie trzeba. Jesienią 
1979 r. przybył na ratunek (kontuzje bramkarzy, Mirosława 

Maciesiaka i Adama Suszka) i zasiedział się nad Bystrzycą do 
dziś. W bardzo wielu meczach imponował wspaniałą dyspozy-
cją, a formę do pozazdroszczenia prezentuje również obecnie, 
jako aktywny 75-latek (od maja tego roku).

Ze Śląska przyjechał też Jerzy Matys, który spędził w 
Motorze dwa pełne sezony: 1987/88 i 88/89, przyczyniając się 
do trzeciego awansu do ekstraklasy. Były reprezentant Polski 
juniorów po awansie zdecydował się jednak na wyjazd za 
granicę. Zbliżający się do trzydziestki defensor wybrał niemiecki 
zespół w Kassel, w którym spędził blisko dekadę.

Piłkarski pociąg jechał także w drugą stronę. I to nie mniej 
efektowny. Pierwszy do pociągu wsiadł Władysław Żmuda, 
choć stacja odjazdu to Warszawa. Po odejściu z Motoru w 1972 
r. dwie edycje rozgrywek spędził w stołecznej Gwardii, na Dolny 
Śląsk dotarł latem 1974 r. Z wrocławianami zdobył mistrzostwo 
Polski (1977), wicemistrzostwo (1978) i brązowy medal, na 
otwarcie związku ze Śląskiem. Wszystko to w towarzystwie 
Kalinowskiego, podstawowego bramkarza zespołu. 

Przed sezonem 1986/87 siedmioletni związek z Motorem 
zakończył Robert Grzanka. Nowego pracodawcę znalazł 
właśnie we Wrocławiu, gdzie drużynę prowadził trener Henryk 

Apostel, dobry znajomy obrońcy z młodzieżowej reprezentacji 
Polski. Przeprowadzka nie spełniła oczekiwań obu stron, piłkarz 
znalazł nowe miejsce w Górniku Zabrze, z którym zdobył… 
mistrzostwo Polski. Ale podobnie jak w Śląsku, był już tylko 
zawodnikiem drugiego planu.

W trakcie sezonu 1986/87 do Grzanki dołączył Modest 

Boguszewski. Wychowanek Motoru również cenił sobie 
współpracę ze znajomy trenerem Apostelem, ale przede 
wszystkim funkcjonowanie na zdecydowanie lepszym poziomie, 
niż w Motorze, z którego odchodził kto tylko mógł. Modest 
spędził w Śląsku dwa pełne sezony i dwie rundy dwóch innych, 
po czym odszedł do Stali Mielec. Pobyt we Wrocławiu rozczaro-
wał. Drużyna z dużym potencjałem stała się średniakiem.

W Śląsku zagrał też Jarosław Góra, wychowanek Lublinian-
ki, który w Motorze też spędził trochę czasu. Wychowanek 
Budowlanych Lublin wrócił na Zygmuntowskie na sezon 
1992/93 (z Zagłębia Lubin, jako mistrz Polski), już drugoligowy, 
a po rozgrywkach skorzystał z oferty wrocławian, też… drugoli-
gowych. Śląsk wrócił do ekstraklasy na sezon 1995/96, a Jarek 
pozostał w nim jeszcze dwa sezon, jako podstawowa postać 
drużyny. Drugi sezon był niestety spadkowy.

Śląsk reprezentował też Janusz Kudyba, prawdziwe 
piłkarskie ostrogi zdobywał w Motorze, choć jego rodzinne 
strony to Dolny Śląsk. We wrocławskim klubie kończył karierę, 
podobnie jak Góra z zagłębiowskim mistrzostwem Polski w 
piłkarskiej biografii. I podobnie jak Góra spędził w Śląsku dwa 
drugoligowe sezony, wrócił z nim do ekstraklasy, w której strzelił 
jeszcze dla ostatniego pracodawcy 2. gole.
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Niemen nieznany
Z okazji 20 rocznicy śmierci najwybitniejszego polskiego wokalisty, Czesława Niemena w lubelskiej restauracji Sielsko Anielsko 

odbędzie się koncert Natalii Niemen „Niemen nieznany”

10 października 
artystka za-
śpiewa naj-
bardziej znane 

utwory swojego ojca. Nie 
zabraknie takich kompo-
zycji jak: „Płonąca stodoła”, 
„Dziwny jest ten świat” czy 
„Pod papugami”. 

Natalia Niemen to woka-
listka, altowiolistka, autorka 
muzyki i tekstów oraz ar-
tystka sztuk plastycznych, 
w dziedzinie których jest 

samoukiem. Współpracowa-
ła m.in. z Natalią Kukulską, 
chórami: Trzecia Godzina 
Dnia i Gospel Joy, zespoła-
mi: New Life’m i Piotr Baron 
Quintet, ze swoim mężem 
Mate.O, Markiem Bałatą, 
Jorgosem Skoliasem, Mają 
Kleszcz, Anią Rusowicz. Od 
6 lat zajmuje się twórczością 
autorską (m. in. koncerty z 
cyklu „Natalia Niemen Ka-
meralna”) oraz propagowa-
niem mało znanej i niedoce-

nionej twórczości muzyczno 
- poetyckiej swojego taty, 
Czesława Niemena (koncerty 
„Niemen mniej znany”, któ-
rych zwieńczeniem była naj-
nowsza płyta artystki o tym 
samym tytule, Luty 2017). Je-
sienią 2016 wydana została w 
formie wywiadu - rzeki książ-
ka „Niebo będzie później”. 
Bilety można kupić tylko tele-
fonicznie pod numerem tele-
fonu 603 412 603. Ilość miejsc 
ograniczona.

Powrót po latach
Osiemnaście lat musieli czekać fani zespołu 2Tm2,3 na płytę z premierowym materiałem. Jak brzmi najnowszy „Tymoteusz”? Przekonamy się o tym już 27 

września (piątek) w Fabryce Kultury Zgrzyt. 

Zespół 2 Tm 2,3, po-
tocznie zwany „Ty-
moteuszem” został 
założony w 1996r. 

przez muzyków, których 
zespoliła wiara i śpiewanie 
tekstów zaczerpniętych z 
Biblii (przede wszystkim 
Psalmów). Trzon supergru-
py stanowili doświadczeni 
i popularni muzycy, liderzy 
takich zespołów jak: Armia, 

Houk, Izrael, Acid Drinkers, a 
oprócz tego Voo Voo i Tie Bre-
aku. Osobowości muzyczne: 
Licy, Maleo, Budzego, Joszko 
Brody czy Stopy sprawiły, że 
grupa od razu stała się jedną 
z największych sensacji pol-
skiej sceny muzycznej. Ory-
ginalna mieszanka metalu, 
punk – rocka i reggae oraz 
przepełnione wiarą teskty 
zapewniły uznanie publicz-

ności. Wydany w 1997 roku 
debiutancki album zatytuło-
wany „Przyjdź” stał się wyda-
rzeniem roku. Klasę zespołu 
potwierdzały kolejne albu-
my, wśród nich: „2Tm2,3”, 
„Pascha 2000”, koncertówka 
„Propaganda Dei”, „888”, a 
potem akustyczne „Demen-
ti” i „Źródło”. Ostatni album 
„Sursum Corda” to stary 
dobry „Tymoteusz”, czyli 

mocne, metalowe granie i 
pozytywny przekaz.

Jako support zagra Seeking 
Dreams, pochodzący z Lu-
belszczyzny. Zespół ma na 
swoim koncie trzy płyty: dwie 
EP („Na wieczną rzeczy pa-
miątkę” z 2018 roku i „LUX” 
z 2023 roku) oraz jedną płytę 
„Maskarada” (2022).Muzy-
ka Seeking Dreams to ciężki 
rock z elementami metalu i 

elektroniki. Zespół Seeking 
Dreams ma na swoim koncie 
występy na takich festiwa-
lach jak Rockowisko Zwierzy-
niec 2023 i NIEzły MEN - 80. 
urodziny Czesława Nieme-
na. W 2022 roku odbyli trasę 
koncertową „MASKATOUR 
2022” promującą płytę „Ma-
skarada”. Początek o godzinie 
20:00, link do biletów znajdu-
je się TUTAJ

Wędrówki przez świat. Zamojski Festiwal Podróży już po raz 10
To jubileuszowa, dziesiąta edycja. Zamojski Festiwal Podróży Eskapady Kresowe odbędzie się w piątek, 27 września. Tradycyjnie, miejscem wydarzenia jest 

Centrum Kultury Filmowej „Stylowy” w Zamościu, a uczestnicy wysłuchają opowieści o podróżników o ich największych globtroterskich osiągnięciach.

Wydarzenie za-
cznie się przed 
p o ł u d n i e m 
warsztatami 

młodego podróżnika dla 
uczniów zamojskich szkół. 
Poprowadzą je (godz. 10) 
Paweł Zieliński i Jacek Pod-
kościelny.

Na popołudnie zapla-
nowano oficjalne otwar-
cie festiwalu (godz. 16.30). 
G w i a zd ą  t e g o ro c z n yc h 
„eskapad Kresowych” bę-
dzie Monika Witkowska, 
żeglarka,  podróżniczka 
i  himalaistka,  druga po 
Wandzie Rutkiewicz Polka, 

która zdobyła K2. Zamojską 
festiwalową publiczność 
ma zabrać na najtrudniej-
szy z ośmiotysięczników.

Podczas festiwalu bę-
dzie też okazja spotkania 
Tomasza Owsianego, który 
już w 2021 roku zachwycił 
zamojską publiczność opo-

wieściami z Gujany Francu-
skiej, a tym razem przedsta-
wi swoją relację z wyprawy 
do Paragwaju. 

O swojej podróży do Fin-
landii  opowiedzą Paweł 
i Monika Zielińscy. Z kolei 
Ryszard Kowalski  zdra-
dzi, dlaczego jako artysta, 

absolwent ASP został hi-
malaistą. O wyprawie pod 
K2 przez lodowiec Baltoro 
opowiedzą natomiast za-
mojscy podróżnicy: Tomasz 
Duszejko, Józef Kwaśniak 
i Jacek Podkościelny. 

A wszystko to w ciągu 
kilku godzin, od otwarcia 

o 16.30 do oficjalnego za-
mnięcia imprezy ok. 21.

Organizatorem „Eskapad 
Kresowych” jest Zamojskie 
Towarzystwo Turystyczne. 
Obowiązują bilety wstę-
pu: normalne w cenie 20 zł 
i ulgowe za 15.

OPRAC. AK

Święto w kinie. Bilety za półdarmo
Bez względu na to czy normalne, czy też ulgowe. Wszystkie bilety do kina w Zamościu w nadchodzący weekend będą kosztować o wiele mniej niż zwykle. Za 

wejściówkę zapłacimy tylko 13 zł.

W ten sposób 
Centrum Kul-
tury Filmowej 
Stylowy w Za-

mościu włącza się w ogól-
nopolską akcję Święto Kina, 
która ma za zadanie zachęcić 
jak największą liczbę osób do 
wybrania się na seans filmo-
wy.

Warto z tej okazji skorzy-
stać, zwłaszcza, że promocyj-
ne bilety obowiązywać mają i 
w sobotę, i w niedzielę (28-29 
września) na wszystkich za-

planowanych na ten week-
end seansach.

Repertuar w Zamościu 
jest bogaty. Każdy powi-
nien znaleźć coś dla siebie. 
Będzie też można obejrzeć 
przedpremierowo kilka naj-
lepszych filmów tej jesieni. 
To np. „Wrooklyn ZOO” czyli 
uwodząca klimatem, iskrzą-
ca emocjami i pulsująca mu-
zyką techno, hip hopu i punk 
rocka opowieść o burzliwej 
pierwszej miłości młodych 
ludzi. Na ekranie w Zamo-

ściu znajdzie się również np. 
„Simona Kossak”,  opowieść 

o niezwykłej kobiecie - córce 
i wnuczce słynnych malarzy, 

która wbrew rodzinnej trady-
cji poświęciła życie dla nauki 
i przyrody. Do obejrzenia bę-

dzie ponadto sensacja festi-
walu w Cannes „Substancja”, 
krwawy aktorski pojedynek 
pamiętnej bogini seksu Demi 
Moore i nowej ikony zmysło-
wości Margaret Qualley w fil-
mie, który szokuje, zachwyca, 
przeraża i daje do myślenia.

W repertuarze jeszcze 
wiele innych filmów, również 
dla najmłodszych kinoma-
nów. Szczegóły na stronie 
internetowej CKF Stylowy w 
Zamościu.

OPRAC. AK

Wszystkie bilety na week-
endowe seanse mają 
kosztować 13 zł. Już są do 
kupienia. Normalnie, są 
nawet dwa razy droższe

FOT. CKF STYLOWY ZAMOŚĆ
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implanty; ul. Hipoteczna 2, 
tel. 81 743 62 60; ul. 
Staszica 8, tel. 81 534 62 
60; BEZPŁATNE PROTEZY 
zębowe bez kolejki w ramach 
NFZ, ul. Staszica 8, Lublin, 
tel. 603-593-654

096724L01-B
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komórek, mieszkań, domów i 

innych pomieszczeń. Wywóz 

zbędnych rzeczy takich jak : 

gruz, gałęzie, śmieci po 

budowie i remoncie,okien, 

złomu, desek, korzeni, 

odpadów bio, mebli oraz 

innych nie potrzebnych 

rzeczy. Dodatkowo 

zajmujemy się rozbiórką 

wszelkich budynków. Swoje 

prace oferujemy również w 

zakresie wycinki oraz 

podcinki drzew usuwania 

korzeni,niwelacji 

terenu,koszenia trawników, 

przygotowanie działek pod 

sprzedaż lub budowę, 

karczowanie terenu o inne 

prace. Działamy na terenie 

całego województwa 

lubelskiego, tel. 510538557
100924L01-A

ZDROWIE

EXPRESS-DENT 
stomatologia, naprawa 
protez, protetyka, chirurgia, 

BUDOWNICTWO
SPRZEDAM

NOWY dom z bala 70 mkw do 
montażu na działce klienta 
sprzedam, cena 50000 zł. 
Kontakt 514 643 328.

107124L01-A

HANDEL

RZEŹNIA KUPI BYDŁO 
POURAZOWE DO UBOJU Z 
KONIECZNOŚCI TEL. 511 075 
866, 662 396 670.

095524L01-A

INDYWIDUALNIE kupię ok. 
25-30 kg orzecha włoskiego 
dużego, z cienką skorupką. 
Odbiór własny. Tel. 600 501 
602.

108124L01-A

KUPIĘ starocie i antyki - 

obrazy, zegary, monety, 

pamiatki wojenne, stare 

książki, biżuterię i inne. Tel. 

607 279 102.
100824L01-A

SPRZEDAŻ

HURTOWNIA Rowerów 
Części rowerowych ZEN-POL 
Hurt Detal duży wybór, 
niskie ceny, zaprasza : 
LUBLIN  ul.Techniczna 4B 
lok.11   tel. 81 381 20 12, 
517-304-181

090624L01-A

SPRZEDAM grób na 

cmentarzu przy ul. Lipowej w 

Lublinie. Tel.  503 534 061
101524L01-A

SPRZEDAM Citroen AX, rok 

prod. 1998, przebieg 

155000 km, pierwszy 

właściciel, stan bardzo dobry. 

Tel. 517 096 702.
102324L01-A

NAUKA

KOREPETYCJE  język angiel-
ski szkoła podstawowa, li-
ceum, dorośli, przygotowanie 
do egzaminów. Kontakt: idlu-
kasik1@wp.pl tel. 509 643 
129.

109524L01-A

USŁUGI

NAPRAWA pomp wodnych, 

hydroforowych, zatapialnych 

Tel. 604200271
105024L01-A

USŁUGI BUDOWLANE

DOCIEPLANIE budynków 
szybko, tanio, solidnie. 502 
053 214.

014824L01-A

USŁUGI
WYKONAM

SPRZĄTANIE piwnic, 

strychów, garaży, stodół, 

Jak zamieścić reklamę  
w Dzienniku Wschodnim?
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tel. 81 tel. 81 
46 26 820

zamów swoje zamów swoje 
ogłoszenie ogłoszenie 
drobnedrobne

odwiedź nas na
www.dziennikwschodni.pl

facebook.com/dziennikwschodni
facebook.com/lubelskisport

Instagram
Twiter
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WÓJT GMINY LUDWIN 
działając na podstawie  art. 35 ust. 1 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r. o gospodarce nieruchomościa-
mi  (Dz. U. z 2024r. poz. 1145 t.j.) podaje do publicznej wiadomości, że w dniu 26.09.2024 r. na okres 

21 dni, w siedzibie Urzędu Gminy w Ludwinie, na tablicy ogłoszeń 

wywieszone zostały wykazy nieruchomości stanowiące 
mienie komunalne Gminy Ludwin przeznaczone do dzierżawy.
Szczegółowe informacje można uzyskać w pok. Nr 11 lub pod nr tel. 81 75 70 018 

w godz. 8 ºº  – 15ºº.

in933

OBWIESZCZENIE STAROSTY 
KRASNOSTAWSKIEGO

Zgodnie z art. 11d ust. 5 ustawy z 10 kwietnia 2003 r. o szczególnych 
zasadach przygotowania i realizacji inwestycji w zakresie dróg publicz-
nych (Dz.U. z 2024 r. poz. 311)  oraz art. 49 ustawy z 14 czerwca 1960 r. 

Kodeks postępowania administracyjnego (Dz. U. z 2024r. poz. 572) 

Starosta Krasnostawski zawiadamia 
o wszczęciu postępowania administracyjnego na wniosek 
Wójta Gminy Łopiennik Górny, Łopiennik Nadrzeczny 3A, 

22-351 Łopiennik Górny w sprawie wydania decyzji  o zezwoleniu 
na realizację inwestycji drogowej pod nazwą :        

,,Budowa drogi gminnej łączącej miejscowości 
Łopiennik Górny i Olszanka”.

  Inwestycja zlokalizowana zostanie na terenie Powiatu Krasnostawskiego 
 w obrębach ewidencyjnych 0008 Łopiennik Górny oraz 0013 Olszanka, 

jednostka ewidencyjna 060607_2 Łopiennik Górny.

I. Działki wchodzące pod inwestycję:
- obręb ewidencyjny 0008 Łopiennik Górny, jednostka ewidencyjna 
060607_2 Łopiennik Górny:

1. działka nr 1947,
2. działka nr 1948,
3. działka nr 1949,
4. działka nr 1950,
5. działka nr 1951,
6. działka nr 1952,

7. działka nr 1953,
8. działka nr 1954,
9. działka nr 1955,
10. działka nr 1956,
11. działka nr 1957,
12. działka nr 2043,

- obręb ewidencyjny 0013 Olszanka, jednostka ewidencyjna 060607_2 
Łopiennik Górny:

1. działka nr 417/1,
2. działka nr 417/2,

3. działka nr 418,
4. działka nr 423,

II. Działki dzielone pod inwestycję:
- obręb ewidencyjny 0008 Łopiennik Górny, jednostka ewidencyjna 
060607_2 Łopiennik Górny:
1. działka nr 1946 wg projektu podziału na działki nr 1946/1, 1946/2,
- obręb ewidencyjny 0013 Olszanka, jednostka ewidencyjna 060607_2 
Łopiennik Górny:
1. działka nr 414 wg projektu podziału na działki nr 414/1, 414/2,
2. działka nr 416 wg projektu podziału na działki nr 416/1, 416/2,
III. Określenie nieruchomości lub ich części, z których korzystanie 
będzie ograniczone:
- obręb ewidencyjny 0013 Olszanka, jednostka ewidencyjna 060607_2 
Łopiennik Górny:
1. działka nr 64 (przebudowa skrzyżowania z drogą gminną Nr 109635L).

Pogrubioną czcionką oznaczono działki przeznaczone pod inwestycję. 
Zakres inwestycji obejmuje:   roboty rozbiórkowe, roboty ziemne, wyko-
nanie nawierzchni jezdni, wykonanie nawierzchni zjazdów, wykonanie 
poboczy, wprowadzenie stałej organizacji ruchu, wykonanie urządzeń 
bezpieczeństwa ruchu, roboty wykończeniowe.

Jednocześnie zawiadamia się strony postępowania, że z dokumentacją 
można zapoznać się, a także składać uwagi i wnioski w przedmiotowej 
sprawie, w trakcie prowadzenia w/w postępowania w Wydziale Architek-
tury i Budownictwa Starostwa Powiatowego w Krasnymstawie, ul. Sobie-
skiego 3, 22-300 Krasnystaw w godz. 8-15. Zgodnie z art. 49 Kodeksu 
postępowania administracyjnego, doręczenie uważa się za dokonane po 
upływie czternastu dni od dnia publicznego ogłoszenia.

Niniejsze obwieszczenie umieszcza się w Biuletynie Informacji Publicznej Starostwa  Powia-
towego w Krasnymstawie   i Urzędu Gminy Łopiennik Górny oraz na tablicach ogłoszeń Sta-
rostwa Powiatowego w Krasnymstawie i Urzędu Gminy Łopiennik Górny.

in938

PREZYDENT MIASTA PUŁAWY 
INFORMUJE, 

że w dniu 25.09.2024 r. zamieszczono na stronie internetowej Urzędu 
Miasta Puławy (www.pulawy.eu) oraz wywieszono na okres 21 dni, 

na tablicy ogłoszeń w Urzędzie Miasta Puławy 

wykaz nieruchomości zabudowanej budynkiem 
wielorodzinnym, w którym lokal mieszkalny przeznaczony 

został do sprzedaży w drodze bezprzetargowej na rzecz 
najemcy - Kaniowczyków 3/23.  

in939

OBWIESZCZENIE
Syndyk masy upadłości  Tadeusza Żołnierczuka 

zaprasza do składania ofert na zakup: 
udziału w wysokości 5/8 we własnościowym prawie do lokalu 

mieszkalnego numer 24 o powierzchni użytkowej 67,93 m2 
zlokalizowanym przy ul. Listopadowej 34 w Zamościu wraz z 

przynależną piwnicą. 

Nieruchomość objęta jest księgą wieczystą nr ZA1Z/00088970/6. 
Minimalna cena zakupu wynosi nie mniej niż 117 804,38  złotych tj. 50% 

wartości oszacowania. Wymagane wadium 11 000,00 złotych.

Opis i oszacowanie nieruchomości dostępne wyłącznie w dni robocze 
w biurze syndyka ul. Bursaki 14 pokój 31, 20-150 Lublin w godzinach od 
10-14. Informacji udziela Pan Krzysztof Nastulak tel. 601-511-606. 

Warunkiem koniecznym do rozpoznania oferty jest uiszczenie 
wadium  na rachunek bankowy numer

37 8025 0007 0710 3290 2000 0010

Ważna oferta powinna zawierać:
1. Nazwisko oferenta z adresem /nazwę firmy z adresem siedziby 

i statusem prawnym/
2. Adres do doręczania korespondencji
3. Oferowaną cenę, która nie może być niższa niż cena wywoławcza, 

sposób zapłaty i termin zapłaty
4. Dane osób upoważnionych do reprezentowania oferenta wraz 

z ewentualnymi pełnomocnictwami i dokumentacją wskazującą 
legitymację wskazanych osób do reprezentowania oferenta/odpis z 
KRS-u lub innych właściwych rejestrów/

5. Dowód wpłaty wadium.
6. Zobowiązanie nabywcy do pokrycia kosztów, opłat i podatków 

związanych z zawarciem umowy sprzedaży.
7. W wypadku, gdy oferentem będzie cudzoziemiec, stosowne promesy 

lub zezwolenia na nabycie nieruchomości w Polsce o ile są one 
wymagane po stronie oferenta

8. Oświadczenie, że nie zachodzą przesłanki określone w artykule 157a 
ust. 1 i2 ustawy prawo upadłościowe i naprawcze.

9. Oświadczenie, że oferent zapoznał się ze stanem prawnym i 
faktycznym przedmiotu sprzedaży oraz, że przyjmuje go bez 
zastrzeżeń i nie będzie dochodził w przyszłości żadnych roszczeń 
z tego tytułu, jak i wyrażenie zgody na wyłączenie rękojmi za wady 
fizyczne i prawne na zasadzie art. 558§1 KC.

Sporządzone w języku polskim pisemne zapieczętowane oferty 
należy składać do dnia  11 października  2024r. do godziny 14.00 w 
kancelarii syndyka w Lublinie ul. Bursaki 14 pokój 31, 20-150 Lublin 
dopiskiem „oferta na zakup nieruchomości sygn. akt LU1S/GUp-
s/450/2023”. 

Syndyk zastrzega sobie prawo do odstąpienia od sprzedaży bez poda-
wania przyczyn na każdym etapie postępowania.



18 piątek 27 września 2024 K R Z Y Ż Ó W K A



19piątek 27 września 2024Ł A M I G Ł Ó W K I



20 piątek 27 września 2024 R O Z M A I T O Ś C I

1825
Pierwszy na świecie pociąg 
w regularnej komunikacji 
kolejowej odbył z 600 

pasażerami przejazd na 
liczącej 15 km trasie 

Stockton-Darlington w 
Anglii.

1905
Albert Einstein opublikował 

pracę o równoważności 
masy i energii.

1929
Po raz pierwszy w Polsce 

wyświetlono film 
dźwiękowy (Śpiewający 

błazen w kinie Splendid w 
Warszawie).

1974
Skazany na 20 lat 

pozbawienia wolności za 
opowiadanie dowcipów o 
Kim Ir Senie wenezuelski 

tłumacz i poeta Ali Lameda 
został po 7 latach 

uwolniony z 
północnokoreańskiego 

obozu koncentracyjnego.

1988
Mieczysław Rakowski 
został premierem PRL.

1977
Uruchomiono sieć telewizji 
kablowej USA Network.

1981
Odbył się pierwszy 

komercyjny kurs pociągu 
TGV na trasie Paryż-Lyon.

1983
Premiera 1. odcinka 

australijskiego serialu 
telewizyjnego Powrót do 

Edenu.

1990
Polska ponownie 

przystąpiła do Interpolu.

2004
Premier RP Marek Belka i 
kanclerz Niemiec Gerhard 
Schröder uzgodnili, że nie 
będzie żadnych dalszych 
roszczeń reparacyjnych 

pomiędzy oboma krajami.

KARTKA Z KALENDARZA Sfotografować 
psychikę i mityczny ląd

Ma rc i n  Ku ra n , 
autor zdjęć skła-
dających się na 
wystawę „Terra 

Innominata” weźmie udział 
w jej wernisażu, który w pią-
tek, 4 października odbę-
dzie się w Galerii Fotografii 
Ratusz. Do udziału zaprasza 
Zamojskie Towarzystwo Fo-
tograficzne.

„W moim fotograficznym 
projekcie „Terra Innomina-
ta” odsłaniam kawałek mi-
tycznego lądu gdzie zaczyna 
i kończy się uniwersalna wę-
drówka po meandrach ludz-
kiej psychiki, która często wy-
biera cień na swoje schronie-
nie” - tak o swoim projekcie 
i zdjęciach opowiadał autor.

B ę d z i e  z  n i m  m o ż n a 
o tym porozmawiać również 
w trakcie październikowe-
go otwarcia wystawy „Terra 
Innominata” w Zamościu 
(godz. 17).

Na ekspozycję składa się 
12 tryptyków, 5 dyptyków 

i 4 fotografie pojedyncze 
czyli łącznie 50 czarno-
białych fotografii.  Marcin 
Kuran to urodzony w 1975 
roku absolwent Wydziału 
Zarządzania Uniwersytetu 
Warszawskiego oraz War-
szawskiej Szkoły Fotografii, 
którą w pracowni dr. hab. 
Mariana Schmidta dyplo-
mem „Pejzaże wewnętrz-
ne”. Artysta posługuje się 
głównie techniką wielo-
krotnej ekspozycji i autor-
ską deformacji koloru. Był 
uczestnikiem wielu wystaw 
zbiorowych, tworzył też in-
dywidualne. Ma ponadto 
za sobą debiut w prezenta-
cjach multimedialnych na 
festiwalach artystycznych 
m.in. w Łodzi i Katowicach. 
„ Terra Innominata” po raz 
pierwszy zaprezentowany 
zastał na Opolskim Festi-
walu Fotografii w 2023 roku. 
W Zamościu będzie można 
tę wystawę oglądać do 8 li-
stopada.  OPRAC. AK

Święto bluesa w Lublinie
– Chatka Blues Festival 2024

Już 12 października (sobota) w kultowej Chatce Żaka odbędzie się 14. edycja Chatka Blues Festival. 
Wydarzenie to od lat przyciąga miłośników bluesa z całej Polski i nie tylko

W tegorocznym 
programie fe-
stiwalu zapla-
nowano trzy 

koncerty artystów z Polski, 
Stanów Zjednoczonych i 
Hiszpanii prezentujących 
różne odcienie bluesa. 

Festiwal otworzy Adam 
Bartoś, inicjator, dyrektor 
artystyczny festiwalu oraz 
utalentowany muzyk. Artysta 
wystąpi solo, jako one-man-
band. Bartoś, który w swojej 
twórczości  łączy blues, 
jazz, big-beat, folk i rock lat 
70, zaprezentuje nie tylko 
standardy bluesowe, ale 
także własne kompozycje. 

Kolejnym punktem pro-
gramu będzie koncert Le-
burna Maddoxa, amerykań-
skiego wirtuoza gitary elek-
trycznej, który od blisko 50 
lat zachwyca fanów na całym 
świecie. Jego dynamiczne 
występy pełne są humoru i 
niebanalnych improwiza-
cji. Maddoxowi towarzyszyć 
będą polscy muzycy: Łu-
kasz Gorczyca na basie oraz 
Tomek Dominik na perkusji. 

Finałem festiwalu będzie 
występ doskonale znanej lu-
belskiej publiczności grupy 
A Contra Blues z Hiszpanii 
– jednego z najciekawszych 

zespołów na europejskiej 
scenie bluesowo – rockowej. 
Ich pełne są pasji i żywiołowej 
energii. Hiszpanie zwycięży-
li w prestiżowym konkursie 
European Blues Challenge 
w 2014 roku, a obecnie pro-
mują swoją najnowszą płytę 
„Spitfire”, będącą hołdem dla 

klasyków bluesa i rock’n’rolla. 
Ich powrót na scenę Chat-
ka Blues Festival po wystę-
pie  w 2016 roku zapowiada 
się niezwykle emocjonująco. 
Artyści wracają do Lublina 
po 8 latach i mamy nadzieję, 
że ich występ będzie równie 
spektakularny jak ostatnio!

Chatka Blues Festival to 
wydarzenie, które od 2010 
roku niezmiennie przycią-
ga miłośników muzyki blu-
esowej do Lublina. Orga-
nizowany przez Fundację 
Obszar Działań Artystycz-
nych (ODA), Akademickie 
Centrum Kultury i Mediów 

UMCS Chatka Żaka oraz 
Uniwersytet Marii Curie-
-Skłodowskiej,  fest iwal 
jest jednym z najważniej-
szych punktów na mapie 
bluesowych wydarzeń we 
wschodniej Polsce. Bilety 
są dostępne na platformie 
eBilet.pl. 

Leburn Maddox (USA) 


